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Ceny ogłoszeń
i a  w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zloty 
w teK ścieSO  gr.,za  
tek s tem  40 gr. Ogło 
gżenia tabelarycz­
ne 50 pros., a ćwist- 
tezzne 25 proc. dro­
ż e j. D robne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
p racy  5 gr. za wy­
raz. N ajm m ej 1 zł. 
Za zzstrzłż.nie nsia'sca 

dolicza s.e 25°/„

Sosnow iec , piątek  2 3  paźdz ie rn ika  1936 roku. C e n a  numeru 10 groszy
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Zamyka się pierścień wojsk powstańczych
MADRYT, 23. 10. FAT. Według 

i n f o r m a c y j  korespondenta Havana /. 
Bilbao, na ł/om ie biskajskim lotni­
ctwo rozwijało bardzo ożywioną dzia­
łalność. Samoloty rządowe- cb/znci]y 
bombami zbocza gór Calamua i La/ - 
/ H S ta in . Druga eskadra bombardowała 
łodzie rybackie uzb/ojone przez pow­
stańców, trzecia zaś zrzuciła 75 bomb 
na w ioski Vergaraet i Mond agon.

Sam«ioty powstańcze zrzu ily w *el 
ką ilość pocisków na przedmieście Bil­
bao, powodując
ZNACZNE SZKODY MATERIALNE 

Dy/o również kilkanaście ofiar w 
ludziach. 5 bomb padło w pobliżu np 
nyeh konsulatów. Jedna z n!ch, która 
wybuchła przy konsulacie pyruw iań- 
kim zabRa jednego z urzędników ko u 
Milatu i obywalela peruwiańskiego, la  
nc rzucone przez samoloty powstańcze 
padły w pobii/u okrętu brytyjskiego, 
stojącego w porcie.

Według komunikatu ogłoszonego 
przez powstańców, wojska ich na od 
emku (imr/alajara zajęły miejsco­
wość Maquila Pelegrino, o d l e g ł ą  o 7 
km. od Siguenea. Od strony Avj]a woj 
ska narodowe poczyniły znaczne 
postępy w kierunku Madrytu.

Specjalny wysłannik agencji Hava 
sa donosi, że straże przer/nie wojsk 
powstańczych weszły c/o Baval O rne  
t o o godz- 16-tej, jednocześnie od po 
łudnia i zachodu, posunąwszy się w 
ciągu 1 c/iRa o 12 km. Wojska pow­
stańcze znajdują się obecnie 

O 25 KM, OD MADRYTU. 
Komunikat radiowy stwierdza, że 

kwatera główna wr Valladolid posiada 
informacje, że po zajęciu Siguenzy si 
ły powstańcze posunęły sie naprzód i 
obsadzi/y miasto Jadraque na drodze

£  & ary węgla  
przysypały trzech górników
CHORZÓW. 22. 10. Wczoraj nueczu 

rem w podziemiach kopalni ,Paweł" w 
w Chebziu zawalił się chodnik, w na-tę 
pslwie czego trzech robotników zasy­
panych zostało zwałami węgla. W 
to natychmiast akcję ratunkowa, w wy 
•riku której około północy udało się 
drużynie ratowniczej dotrzeć do dwu 
zasypanych górników Ignacego Na!o 
py i Franciszka Nawrota ,których od­
kopano z pod gruzów węgla i wywie- 
Ł>ono na powierzchnię. Obaj górnicy 
dniesli ciężkie rany i wobec te­

ce przewiezieni zoslaii do szpitalu- To 
•dkugodzinnej dalszej akcji natrafiono 
na nieżyjącego już rębacza Ryszarda 
Kii mona. W ypadek jest przedmiotem 
dochodzeń Okręgowego Urzędu Uórni-

Parylewicz odmawia 
s k ła d a n i a  z e z n a ó

KRAKÓW . 22. 10 W czasie pobytu 
Krakowie dr. Paryicwicz miał byc 

izesłuehany przez sędziego śledczego 
iorusiewicza. Korzystając jednako- 
oż z dobrodziejstwa ustawy zezwala 
icej na uchylenie się od zeznań odno- 
ile do osób najbliższych — dr. 1 aiy- 
iwicz odmówił złożenia relacyj.
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i ;09 zMiil u jitydi
i . i a  drobnych kupców

W ARSZAW A, 22. 10. Bank Zwiąż 
ku Spółek Zarobkowych przystąpił do 
rozdzielania kredytów przyznanych 
i.a skutek starań prezydium Rady N a­
czelnej Zrzeszeń Kupiectwa polskiego 
dla detalicznego kupiectwa chrześciuń 

i ego.
K redyty te w wysokości od j OO 

zł- do 1 600 zł., są udzielane kupcom 
zizeszonym w organizacjach, wchodzą 
cyeh w skład Rady Naczelnej.

K redyty te są udzielane na okres 
do cfwueh lat, przy oprocentowaniu 
7.5 proc. w stosunku rocznym. Ogólna 
suma kredytu wynosi narazie 1 milj. 
złotych.

Podania o p/ożyczki skłiadać nale­
ży za pośrednictwem lokalnych orgaui 
zacyj kupieckich.

wokół Madrytu
do Guadalajara. Rząd madrycki czyni 
przygotowania do przeniesienia się Jo 
Katalonii.

Przybyła do Tuluzy samolotem 
małżonka prezydenta r e p u b j j k j  hisz­

pańskiej pani Azana. Pani Azana wy 
startowała wczoraj % Alicante. Po 
krótkim postoju w Tuluzie samolot z 
panią Azana

ODLECIAŁ DO PARYŻA.

Olbrzymie i liści materiału wojennego
wysyłają Sow iety  do Hiszpanii

PARYŻ, 23. 10. p a t . „Gringobe" 
dowiaduje się, że w ostatnich dniach 
odbyło sję na Kremlu pod przewodni­
ctwem Moptowa posiedzenie biura po 
litycznego, na l tórym rzekomo uchwa 
lono wynająć Ul cudzoziemskich stat­
ków o globalnej tonaży 3*1500 ton. 
Statki te, które maja płynąć pod ban­
derami duńska, nrweską j grecką, ma 
ją służyć dla przewozu transportów 
broni do Hiszpanii- W°roszy/ow wy­

dał* rozkaz wysiania wielkich ilości 
materiału wojennego do Barcelony. W 
transportach tych znajdować się ma 
5 tys. ciężkich i lekkich karabinów ma 
szynowych, 300 armat z amunicją, sto 
samolotów bombowych i myśliwskich, 
którym towarzyszyć ma 40 lotników 
f: wietkich- Poza tym do Katalonii ma 
być wysłanych 10 oficerów artylerii 
sowieckiej, raz 15 speców propagan­
dy wojskowej.

Kongres stronnictwa
radykałów socjalnych

B IA R R ITZ, 23- 1. Wczoraj o gutiz 
9.45 w kasynie municypalnym został 
otwarty 3-ci kongres stronnictw rady­
kałów socjalnymi. Przedpołudniom t  o- 
brady przerwano o godz. 10-oj.

W kongresie biorą udział wszyscy 
wybitni członkowie organizacji jak 
Ghautemps, Her ii ot, Sarraut i inni.

Popołudniowe obrady kongresu, roz 
poczęła wielka mowa prezesa stronnic­
twa radykałów socjalnych Daladiera. 
Mówca na wstępie swego przemówie­
nia, mówił o znaczeniu kongresu w tak 
poważnej chwili, jaką przeżywa Luio- 
pa- Od wielu miesięcy poza granicami 
Francji odbywa się coraz bardziej 
przyspieszony wyścig zbrojeń i pono­
w n ie  sroży się nad światem śm iertel­
ny cień antagonizmów narodowych -

Mówca przj pomniał wydarzenia jak o 
nastąpiły we Francji w ciągu ostat­
nich miesięcy, następnie wspomniał, 
że roku zeszłego stronn etwo rad jka- 
ów socjalnych jednomyślnie postano­
wiło współpracować ze wszystkimi cle 
mentaini ludowymi* utrwalając sojusz 
klas średnich radykałami i włościana­
mi francuskimi.

Kongres będzie musiał zadecydować 
czy mandat udzielony jego przed,-u, wr 
eielom w łonie rządu zostanie potwier­
dzony .czy też będzie odwołany. Zna­
czna większość ugrupowań radykal­
nych wypowiedziała się za utrzyma­
niem frontu ludowego z naciskiem do 
maga jąc się, by kontynuował swe uzie 
ło nokoiu.

Min. Beck złoży w Londynie
oficjalną wizylę

WARSZAWA, 22. 10. Minister spr. 
zagranicznych Józef Beck, udaje się 
w pierwszej połowic ‘listopada do Lon
dynu.

Będzie to rewizyta, złożona mini­
strowi spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, p- Edenowi, który w roku 
ubiegłym bawił w Warszawie.

W czasie swej bytności w Londy­
nie, minister Beck będzie p r z y ję ty  
przez króla Edwarda VTIT.

Polski minister spraw zagranicz­
nych będzie pierwszym obcym mężem 
sianu, przebywającym oficjalnie do 
stolicy W. Brytanii po zakończeniu 3- 
miesięcznego okresu żałoby dworskiej.

W marcu rb- podczas pobytu mm 
Becka w Londynie z okazji nadzwy­
czajnej sesji Rady Ligi Narodów byl 
cn przyjęty przez króla Edwarda. By­
ło to jednak przyjęcie nieoficjalne.

Roko’-' ania o stracenie czasu oracv w górnictwie
ne Śląsku odroczone do soboty

KATOW ICE, 23. 10 Wczoraj o 
godz. 1 popołudniu rozpoczęły się w 
Katov,each rokowania przemysłowców 
z robotnikami przemysłu górniczego 
w sprawie skrócenia czasu pracy do 
6 gdozin dziennie.

WT rozmowach wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich związków robo1 
trików przemysłu górniczego.

Pertraktacje trwały do godziny 8 
wieczorem i zostały odroczone. do nad 
chodzącej soboty do gdoziny 10 rano

Jak  wiadomo, związki robotnicze 
w razie odrzucenia postulatu za pro w a 
dfSbnia G-godzrnnego unia pracy posta 
nowiły proklamować na dzień 15 listo­
pada ogólny strajk  w górnictwie,

Straszliwy pożar wsi
BIA ŁA  PODLASKA, 23. 10. Wj 

Olszynie gmina Rokitno w pow. Bia­
ła Podlaska wybuchł w nocy olbrzymi 
pożar. Od sterty zboża zapaliła się 
wieś. Spłonęło 21 zabudowań, kdkana 
ście stodół, 20 chlewów wraz z inwen­
tarzem S traty  materialne sięgają 100 
tys. złotych.

Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie, ponieważ zachodzi przypusz­
czenie podpalenia.

* * - - 1 »•

Krwawe zajścia 
w Palestynie

JERO ZO LIM A, 2z. 10. PAT. W,
Aleppo doszło do starcia między gru­
pą t. zw. białych koszul ,organizacją 
skupiającą przeważnie ludność cbrze- 
śeiańską, będącą za wyłączeniem Liba­
nu z unii z Syrią, a muzułmanie w to­
ku którego 8 osób zostało zabitych, a 
około 60 odniosło rany.

Francuskie oddziały wojskowe 
przy pomocy samochodów pancernych 

h łv  ulice i przywróciły porządek 
Blok nacjonalistów syryjskich wydal 
odezwę, w1 której nawołuje do spoko­
ju  i obwirna wodzów republiki sy ry j­
skiej o wywoływanie fermentów rn.ę- 
dzy ludnością ehrześciańską a muzuł­
mańską.

• * • *-  •  •  •  •

Kto wygrał na loterii?
W ARSZAW A 23. 10. W I i II cią 

gnieniu Loterii Państwowej w dniu 
wczorajszym padły następujące głów­
no wygrane:

10.000 zł. na u-ry: I29G45 171972.
2 000 zł. na nr. 9 7359.
1.000 zł. na nr. 1/077 19354 48C3J 

130557.
500 zł. na n-ry: 54174 72849 i IB, u 

119233 120483 140163 152628 1574K 
176879 194046.

400 zł. na n-ry: 3280 16541 28220 
5220 68285 115436 122196 lu28S9

i 6S098.
200 zł. na n-ry: 3590 1 572-5 36J47 

39955 42387 43203 62784 105156 136450 
1377SS 157592.
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Na szpaltach pism
O „POWRÓT DO DEMOKRACJI*

iWedług ..Dziennika Bydgoskiego11 
plany p}k. Koca nie idą po Unii. wska­
zywanej przez całą falanga niezależ­
nych i partyjnych organów i 
zjazdów politycznych a streszczające­
go się w haśle: „powrót do demo­
kracji”.

Podobno referat pułkownika Koca rcz 
ważal i te możliwość ale dochodzi do 
Widosku, że „powrót do demokracji" jest 
picaktualny .albowiem I) doprowadziłby 
So odnowienia „zgubnego wpływa par. 
!ii“, który Marszałek Piłsudski zniszczył 
t 2} dopuściłby do głosu mniejszości naro 
dowe.

W YSO K IE W YNAGRODZENIE
Prasa warszawska donosi;

Jeden z sądów warszawskich rzpatry- 
wał w tych dniach niezwykłą sprawą; pa 
wien pułkownik w stanie spoczynku, b. dy 
rektor Stowarzyszenia Opieki nad '.Nie z a 
U uJm oną Młodzieżą z pensją S50 zł. 
tnics. pozwał tą organizacją o wypłace­
nie mu kwoty 6000 zł. tytułem  odszkodo­
wania za wypowiedzenie pracy w kiika 
dni po term inie przewidzianym umową. 
Racja form alna jest oczywiście po stro ­
nie skarżącego ,nie to jest jednak w tej 
sprawie ważne. Isto tny jest fakt, że in 
biytucja społeczna, utrzym ywana z pu 
b licznych pieniędzy, powołana do walki 
* jedną z najpoważniejszych kląsk spoie 
ęznych .trwoni fundusze na przyzmflva 
nie wysokich wynagrodzeń ludziom, po. 
siadającym już skądinąd, i takżo z funda 
szów publicznych, zaopatrzenie. A dyrok 
lorów, pobierających po 850 zł. miesiąca 
ule. było w tej instytucji aż czterech.

Rozumiemy teraz dlaczego działal­
ność stowarzyszenia była tak nikła, 
dlaczego opinia dziwiła się niewspół- 
mierności wydatkowanych przez nic 
sum z rezultatami. Jakże dobrze się 
stało, iż opieką nad njezatrudnioną 
młodzieżą przejęło wreszcie wojsko...

 SSs.S--------

Z KRAJU
PROCES N. S. D. A. B.u

W trzecim dniu procesu apelacyjnego 
tajnej bojówki hitlerowskiej sąd pizesłu 
cl, i wał w dalszym ciągu oskarżonych.

Na wyszczególnienie zasługuje zezna­
nia oskarżonych.Borowitza, który podob 
nie ,jak przed sądem pierwszej instancji, 
oświadcza, i zdążeniem jego jest oderwą 
uie Śląska od Polski. Śląsk musi być nie 
iniecki — oświadcza Borowitz. Na f y !.a- 
'iie  przewodniczącego nie potrafi jednak 
jtouać środków, przy pomocy których 
thcialby zrealizować ten plan.

Wiele wesołości na sali rozpraw bu­
dzą zeznania kata sądu kapturowego or 
ganizacji, oskarżonego Moczygeby Mo 
czygąba nie przyznaje sią do winy .twier 
ilząc ,iż nie m iał pojącia o tym, czym 
jes t t. zw. Fehm  Gericht. Oskarżony zna­
ny jest z brutalności.

Przesłuchiwanie oskarżonych trwa na 
dal. Na dzisiaj wezwano już pierwszych 
świadków. Końca rozprawy nie należy 
spodziewać się przed sobolą.

WYROK NA ŁEBEDA.
We Lwowie zakończył sic dwudniowy 

proces M ikołaja Łcbeiia, znanego z w ar. 
jzawskiego procesu o zabójstwo min. Fie 
vac kiego oraz Stefana M ariana Dclyń- 
skiego.

Sąd na podstawie werdyktu przysię­
głych wydał wyrok, mocą którego Dołyń- 
ski skazany został za przynależność do 
O UN. na 6 la t więzienia, przy czym ka­
rą tą na mocy am nestii złagodzono do 4 
lat więzienia ,oraz na pozbawienie praw 
obywatelskich przez lat 10. Łebccl skaza

został na 12 lat więzienia.

POCIĄG ZGUBIŁ 5 WAGONÓW.
Od pociągu idącego z Otwocka do War 

sza wy oderwało sią pięć wagonów, wypcl 
nionych pasażerami.

Brak wagonów spostrzeżono dop ero 
po przybyciu pociągu do W awra. Odcze. 
piono wobec tego lokomotywą która wy 
ruszyła na poszukiwanie zgubionych wa 
gonów. Odnaleziono je w pobliżu i przy­
holowano do Wawra, skąd już cały po- 
ciąg ruszył w dalszą drogą. .. .

O S K A R  SZPIGIEL i SYN
UL. PIŁSUDŚKIEaO 1

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C TELEFON Nr. 61-881.

dostarcza po cenach najniższych z z składu w S o s f l ó W e u :  
KWAS SIARKOWY techn. 60 Bś, 66 Bś i ciiem. czyst c. g .  1,64 
KWAS S O L N Y  techniczny 19/21 Bś i chera. szyst. c g, 1,19
KWAS AZOTOWY „ 36 i 40 Bć i chern. czyst. c. g. 1,4
KWAS OCTOWY „ 30 •/. i sn °i.
KWAS MLEKOWY „ w/, i so%
KWAS AKUMULATOROWY wszystkich st«łeA

Chłopiec stajenny i żona dżokeja
P om iędzy nimi m ąż tyran i rozpustnik

Przed sądem warszawskim toczy 
się mezwykła sprawa o zabójstwo dżo­
keja Roguskiego.

S# ludzie, o których dobrze mówrć 
nie można nawet po śmierci- Źle też 
mówiono o znanym dżokeju St. I tr  
guskim, w rozpatrywanym wczoraj 
procesje jego zabójcy, chłopca stajen­
nego Ed. Krukowskiego.

Roguski był złym mężem. Upija} 
się, bił żonę, poniewierał nią wobec 
ludzi. Na cjgżkie życje maltretowanej 
kobiety patrzył chłopiec stajenny i 
wiedziony współczuciem starał s ił  
nieść jej pociechę. Wiadomo, co z tego 
wynika. Między 20-letnim Krukow­
skim i starszą od niego o 15 lat ko­
bietą

wywiązał się romans-
Niebardzo zmartwiło to małżonka, któ­
ry oświadczył żonie, iż gotów jest od 
stąpjć ją Krukowskiemu- Ale później 
Roguskiego napadły refleksje i zgodą 
swą cofną}-

Pewnego dnia Roguski kazał 
przyjść żonie na pole wyścigowe i  dał 
jej pieniądze z poleceniem, by sta­
wiała na konie, które jej wskazał. Nie 
wiadommo, czy Roguska nie zastoso­
wała się do otrzymanych instrukcji, 
czy też konie zawiodły, dość że p ie ­
niądze przegrała. W odAvet za to mąż 
pobił ją przy ludziach i  zapowiedział, 
że w  domu jeszcze się z nią porachuje. 
Wiedziała, co ta znaczy- W obaAvie 
przed katowaniem spakoAvala rzeczy,

Cyfry potępiają oskarżonych
Krzysztoforski oskarża wspólników

Dalszy ciąg procesu radomskiego 
całkowicie niemal wypełniły eksperty 
zy biegłych pp. Nycha i Lipskiego.

P. Nych o m aw iając  metody nadu­
żyć Krzyszloforskiego z sumami komu 
nafn ym i, stwierdził, że n a  terenie U  
Urzędu skarboAvego m usiały być d«ko 
nyAvane

liczne fałszerstwa  
ksiąg i dokumentów kasowych, aby 
przestępstwa mogły być ukryte.

Ekspert jest zdania, że oskarżeni 
Paszkowski i Czyrkowski musieli wie

dzieć o  nadużyciach.
Krzysztoforski av dalszym ciągu o 

skarżał Paszkowskiego o współudział 
av .nadużyciach, wyjaśniając, iż było 
wygodniej w ten sposób popełniać 
przywłaszczenia, bez obawy że prze- 
stepstAATo  s ię  A v y k r y je -

Zdaniem eksperta Krzysztoforski 
od jesieni ub. roku do aresztowania 
zdefraudował kilkadziesiąt tysięcy z}.

Ekspertyza P. Lipskiego dotyczyła 
przetrzymywania kwot podatkowych 
przez sekAvestra torów.

Mąż okrutny sadysta
Przypalał żonę gorącym żelazem

Właściciel folwarku z gm'ny Ręcz­
no Pod Piotrkoivem, Roman Ja reck i, 
żył w niezgodzie z żoną, o Av’efe star­
szą od niego. Znęcał się  też za to nad 
nią w sposób tk ro p n y .

Było to jedno
pasmo wybryków sadystycznych

ze strony Jareckiego, który bil żonę, 
dusił, gniótł ją kolanami, tak iż kie 
dyś złamał jej dwa żebra. Gdy zemdlą 
łą przypala} jej gorącym żalezem koń 
ce palców.

Innym razem znów av czasie si u 
małżonki AvsadzR jej nasiąknięte naf 
tą szmatki av dziurki od nosa i zapnld 

Gdy krytycznego dnia zapaliła  się  
stodoła, mężą pytano, gdzie jest Ja­
recka- Mąż odpowiedział, że me wja 
gdz'e sic żona podziewa. Następnie 
znaleziono Avśród zgliszcz

zwłoki nieszczęsnej kobiety.

WYLEW RZEK NAD MORZEM.
Gwałtowne opady deszczoive na Raszu 

bach wywołały ponowny wylew rzek po­
wiatu morskiego. W ystąpiły z brzegów 
rzeki: Reda, Płasmca, Czarna woda. \vo- 
dy zalały okoliczne łąki i torfowiska. 
Piaśnica, uchodząca dc» morza pod Łeb­
kami ,spoAvodowała wylew kanałów od- 
ivcdmających łąki i torfowiska. Płutnicąr 
uchodząca pod Puckiem, plynio nurtem  
wezbranym i również wystąpiła z brze 
gćw.

Sekcja zAvlok wykazała, że nie­
boszczka m iała połamane żebra i Je 
szcze z a  życia była przydus/ona. Lęka 
rze nie umieli jednak wypowiedz'pć 
sie , c z y  owe m a z y  n[e p o A V sta ły  wsku 
tek p r z y g n i e c e n i a  walącymi się belka 
mi.

Istniały jednak poszlaki przec'AV 
Jareckiemu, to też mvrięziono go, a u- 
rząd prokuratorski sporządził akt 0 - 
skarżenia.

Sad okręgowy
wydal wyrok uniewinniający 

oskarżonego z braku dostatecznych do 
Avodów winy.

Prokurator zaapeloAvał do drugiej 
instancj', zwracając uwagę na peAviet: 
pom inięty przez sąj okręgowy szczc- 
kół. Przy sekcji zwłok znaleziono av 
przewodzie pokarmowym zmarłej kg- 
Avałki baraniny, niedawno spożytej. 
Jak ustalono mięso to nieboszczka ja  
dla na objad około g. 2-ej po połud­
niu- Pożar wybuchł o godz. 8 wieczo 
rem. Jeśljby Avięc dopiero wtedy n a ­
stąpiła śmierć ofiary niewątpliwie 
mięso, które jadła na obiad, byłoby już 
dawno strawione. Stąd wn'osek^ iż Ją 
recka

musiała być zabita wkrótce po 
obiedzle,

a dopiero później jej zwłoki zostały za 
niesione do stodoły, którą podpalono.

Obecnie przeciw' Jareckiemu toczy 
się rozprawa w Sądzie Apelacyjnym.

wyniosła je do sąsiadów i
nie wróciła na noc.

Gdy przyszła nazajutrz mąż kaza} jej 
zabrać resztę rzeczy i więcej nie wra­
cać. W  tym momencie nadszedł Kru> 
kowski, który przyczaił się  w  sieni, 
nie mając odwagi wejść- Zauważy} t» 
Roguski i wciągnął go do mieszkanif 
ze słowami;

— Jak idziesz do mojej żony, ta 
Aval p ro s to  do mieszkania, nie chowaj 
się  po kątach!

ZamknąAvszy drzAvi na klucz, po 
czą} bić następnie żonę. Krukowsk} 
doskoczyl, wyjął reAvolwer i stanął 

w obrouje bitej kobiety 
Roguska korzystając z tego wyskoczy­
ła przez parterowe okno. Za nią Kru' 
kowski. Oboje poczęli uciekać. Małżo­
nek puścił się za nimi w pogoń.

Nagle Krukowski, bedący już przy 
futce, prowadzącej na ulicę odwrócił 
się i strzelił dAvukrotnie w peA \m ych  
odstępach.

Raniony Roguski wrócił do miesz 
kania i tu upadł nieprzytomny. Po 
przewiezieniu do szpitala zmarł wsku 
tek ran postrzaloAvych w płuca-

Akt oskarżenia, sporządzony przez 
prokuratora zarzuca Krukowskiemu, 
iż dal on drugi strzał, ścigając Rogu­
skiego, gdy ten po pierwszym strzale 
zaczął uciekać w kierunku mieszka 
nja-

Inacze j rzecz p rz e d s ta w ia  K ru k o w ­
ski, m ize rn y  chłopaczyna, k tó ry  za- 
s'ad} Avczoraj n a  law ie oskarżonych  
av sądzie okręgow ym .

Nie ohcia/eui zabijać 
mówi. Strzeliłem, by zatrzymać ści- 
gającego nas Roguskiego. Gdy upadł, 
przestraszyłem się, podbiegłem do nie­
go, a on zerwał się i zaczął ze mną 
wafczyć, chcąc mi wydrzeć rewolwer. 
.Wtedy padł drugi strzał.

G łów nym  ŚAviadkiem o skarżen ia  
je s t  żona zabitego, k tó ra  jed n ak  wnosi 
w ięcej m a te ria łu  obronie, niż p roku­
ra to ro w i.

Podczas przeAvodu sądowego oka­
zało sic, że Roguski mja} av Zakopanem 
kochankę, której się przedstawiał jako 
kawaler.

Wyrok jeszcze nie zapadł.

Paweł Grzeszolski
STA JE DZIŚ PRZED SĄDEM,

Dziś, jak  już zapowiedzieliśmy rozpo­
cznie się av warszawskim sądzie apelacyj­
nym proces Paw ła Grzeszolskiego, skaza­
nego przez sąd okręgowy w Sosnowcu na 
karą śmierci, z zamianą ria dżywotnie wią 
zienie, za otrucie swoich dzieci, 15-letnich 
bliźniąt.

Onegdaj w godzinach rannych karetka 
więziena przywiozła Grzeszolskiego do 
Sądu Apelacyjnego, gdzie przeglądał ak­
ta swej sprawy. Druga żona GrzeszoI.sk i a 
go, z domu Staciwińska, przyjechała rów­
nież do Warszawy i uzyskała widzenie ® 
mężem.

W związku z procesem z Zagtqbia wy­
jechało do Warszawy kilka osob. Między 
innym i wyjechała siostra zmarłej żony 
Grzeszolskiego, Kuczalska _ Nieu. czekowa 
z domu Bugajówna, która, jak  wiadomo 
była jednym z głównych świadków o 
skarżenia.
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Własna polityka
Z w rot, ja k i n a s tą p ił w po lityce 

zag ran iczne j B elg ii, n ie dotyczy 
bezpośrednio  sprawT P o lsk i, k tó ra  
n ie posiada spec ja lnych  in teresów  
n a  tam tejszym  obszarze po litycz­
nym . N iem niej znaczenie w y stąp ie ­
n ia  k ró la  Belgów  L eopolda I I I  jest 
bardzo  doniosłe i m ieć będzie po 
w ażne n as tęp stw a  d la  ogólnej s y ­
tu a c ji m iędzynarodow ej.

P o lity k a  zag ran iczna  B elg ii o- 
p ie ra la  się do tychczas n a  dwóch 
podstaw ach : na  L idze N arodów  i 
zw iązanej z n ią  idei zbiorow ego bez 
p ieeze iisV a, oraz na  um ow ach w 
L ocarno , do k tó ry ch  na leża ł z a w a r­
ty  po w ojnie układ  fran cu sk o  - be! 
g ijsk i o ty p ie  sojuszniczym , p rz e ­
w idu jący  w spółpracę sztabów .

M owa k ró la  L eopolda I I I  s tw ier 
dza n iedw uznacznie upadek  tych  
dw óch podstaw  p o lityk i belg ijsk ie j. 
K ró l Belgów  w skazał na  bezsilność 
L ig i N arodów  i n a  fak tyczne  zała 
m an ie  się L ocarna . B rak  stanów 
czej reak c ji F ra n c ji n a  n aruszen ie  
przez N iem cy L ocarna  rozczarow ał 
i zastanow ił B elgię, zaczęto tam  
szukać n iw yeh  środków  w łasnego 
bezpieczeństw a, postanow iono stw o­
rzyć now y system  polityczny.

K ró l Leopold I I I  w m ow ie swe.j 
p rzy toczy ł słow a sw ego m in is tra  
sp raw  zagran icznych  S p aak a , któ 
ry  rzucił swego czasu form ułę, żo 
p o lity k a  B elg ii m usi być „w y łącz­
nie oraz in teg ra ln ie  b e lg ijską" . Co 
to  znaczy? To znaczy, że B elg ia , 
k ra j  n iew ielk i, otoczony potężnym i 
sąsiadam i, n ie chce stanow ić p rzy  
czepki do żadnego z n ich , nie chce 
angażow ać się jednostronn ie , nie 
chce by  te ry to r iu m  je j służyło  za 
te ren  w alk i d la w ielkich, g ran iczą ­
cych z n ią  m ocarstw .

O św iadczenie k ró lew skie zw ra ­
cało  -.ię d la tego  przeciw  idei sojuszu 
choćby czysto obronnego z ja k im ­
kolw iek m ocarstw em , sąsiadu jącym  
z B elg ią . I , jak  w iem y, zim ą tego 
ro k u  um ow ę po lityczną franeusko - 
b e lg ijsk ą  zastąp iono  zw ykłą w y ­
m ian ą  listów  m iędzy rządem  b e l­
g ijsk im  a  am basadorem  F ra n c ji  
w B rukseli.

B elg ia  nie chce uzależniać po 
lity k i sw ej od p a k tu  francuske- 
sm vieckiego. P ra g n ie  rów nież o d ­
grodzić się od kam p an ii kom uni­
stycznej, ja k a  w- następstw ie  tego 
p a k tu  rozw inęła się we F ra n c ji  
B elgow ie uw ażają , że k am p an ię  tę 
może w y trzym ać F ra n c ja , ale ich 
n iew ielką  i w ysoce uprzem ysłow io­
n ą  ojczyznę wystawo łaby  ona na  
ciężką próbę- W obec tego B elg ia 
postanow iła  p row adzić ty lko  -włas­
ną  be lg ijską  politykę.

Tiiicności przedślubne
JA N A  K IE P U R Y .

N iedaw no p isa liśm y o zapow iedzi ślu- 
(iu znanego tenora Jana K iepu ry % n ie­
m niej znaną artystką film ow ą Martą Eg- 
gerth. Zapowiedzi te b y ły  przez tydzień  
w yw ieszone w m agistracie katow ickim .

Ślub jednak został odwołany, bo jak  
się  dow iadujem y .zaszły n ieprzew idziane  
trudności w za ła tw ien iu  form alności dla  
narzeczonej, M arty E ggertii, która jest — 
jak w iadom o — obyw atelką niem iecką.— 
To jest n iew ątp liw ie przyczyną- cdreeze- 
fiia ślubu.

Wojsko sowieckie dobre
Attache wojskowy przy japońskiej 

ambasadzie w Moskwie pułkownik 
H ik o sa b u ro  H ata drukuje obecnie w 
prasie swoje spostrzeżenia poczynione 
nad armia sowiecką. Je s t wielka róż­
nica,mówił między zmechanizowaniem 
bojowym armii sowieakiej j m ateria­
łem ludzkim. Sprzęt wojenny jest 
dobi-y, lecz

brak techników,
którzyby mogli nim i kierować. Tym 
niemniej mówi H ata, arm ia sowiecka 
jest si]ą P°waźną, z którą trzeba się 
liczyć. Rząd rozyyija ją , powiększa i 
doskonali- Vv ierzą dziś, w Rosji w 
pewne zwycięstwo nad Japonią. N ie­
dawno zadawali sob’e pytanie, czy 
w ygrają czy przegrają. Obecnie zaj

ale liche dowódzrwo
rnują się tylko kwestią jak zrobić zwy 
cigską wojną krótką i stanowczą.

Przed rokiem 1904 panowało w Ro 
sji takje samo przekonanie- Od cara 
do ostatniego muzyka każdy Ind pew ­
ny wygranej, a tylko szło o to jak 
długo wojna będz;e trwać i i]e bedzO 
kosztować. Znane było z owych cza­
sów gadanie w wojsku carskim —

,-szopkam j zakidajem ", 
co znaczy: zarzuujm y ich czapkam i.

Pułkownik H ata podaje sjłę bczeb 
ną regularnej armii so w :ec-kjej  aa 
mibon 300 ty s ię c y  i dołącza jeszcze 
300 tysięcy straży granicznej i policji 
państwowej. Rozmawia] z wojskowy­
mi rosyjskimi! P  co trzymacie wie] - 
ką armie na dalekim wschodzie? —

Z W I E D Z A J C I E
WIELKĄ WYSTAWĘ RADIOWĄ

w salach Związku P racow ników  P rzem ysłow ych  I Handlowych
SOSNOWIEC, uL Sienkiewicza 17-a

S O B O T A  NIEDZIELA n f i i ( x P ~ n ~
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Karty wstępu z drugim śniadaniem lub podwieczorkiem Zł, 0.99 
przy wejściu lub wcześniej w f irmach:

W. Tyszko, Będzin W. Czechowski, Sosnow iec
„E!rafo“, Sosnow iec  J. W ilkosiew ski, Dąbrowa

Jak buława hetmańska
Przed uroczystościami Sistopadoweoi

Dziś już i ,,Pojska Zzrojua-' dono­
si o zapowiedzianym na 11 listopada 
rb- wręczeniu buławy marszałkowskiej 
gen. Rydzowi - Śmigłemu. Jednocześ­
nie nastąpi nominacja gen. Kazim ie­
rza Sosnkowskiego na stanowisko gene 
rała brojjj.

Buława marszałkowska była zamó­
wiona przez kancelarię wojskową P. 
Prezydenta RP. u jednego ze złotni­
ków krakowskich. J e s t ona wzorowa­
na na historycznych buławach hetmań 
skieb polskich, została sporządzona z 
masywnego m etalu oksydowanego- Na 
rękojeści ma ljtery: E Ś R i jest dwu 
krotnie obwiedziona wężykjem gene­
ralskim ze srebra.

Jak  się dowiadujemy, nominacja 
gen. Rydza-Śmieglego na stanowisko 
M arszajka Polski jest wynikiem wielo 
krotnie ponawianej inicjatywy osob’ ■ 
stej P. Prezydenta RP.

Należy przypomnieć te ustawy, na 
podstawie których najwyższy stopień 
wojskowy zostanie Gen. Śmigłemu - 
Rydzowi nadany.

Dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 12 m aja 1936 r. w art. 1 g b  
si, że zwierzchnictwo nad siłami zbrój 
nemi w czasie pokoju sprawuje Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej- W art. 3 
tego dekretu zaznaczone jest, że Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, w drodze 
zarządzenia nadaje żołnierzom pierw 
szy i następne stopnie oficerskie.

Ustawa z dnia 23 marca 1922 r. 
(art. 9) op;-ewa, że w Wojsku Pojskim 
ustanaw ia sję następujące stopnie w 
korpusie generałów: general brygady, 
generał dywizji, generał broni i m ar­
szałek Polski. A rt. 39 tejże ustawy 
nadmienia, że stopień m ar^ .iłka Pol­
ski nadaje Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej za wyjątkowe zasługi natury 
wojskowej-

Uroczystość wręczenia Generalni ■ 
mu Inspektorowi Sił Zbrojnych, gem 
Śmigłemu-Rydzowi buławy marszał­
kowskiej przez Pana Prezydenta 
Rzpłitoj odbędzie się dnia 10 1’stopa 
da na Zamku.

Zimowa pomoc bezrobotnym
Posiedzenie komitetu wojewódzkiego

W sali- portretowej kieleckiego Urzę 
du Wojewódzkiego odbyło sic on eg Jaj 
pod przewodnictwem wojewody Dęlę- 
ckiego d-ra Dziadosza organizacyjne 
zebranie Wojewódzkiego Obywatel-
skiego Kom itetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym, na które przybyli licz­
nie przedstawiciele władz, urzędów, Li 
stytucyj i społeczeństwa z terenu całe 
go województwa.

Zebranie zagaił wojewoda dr. Dz;a 
dosz, przedstawiają cel zebrania i 
wskazując na wagę i wzniosłość sp ra­
wy7, jakiej Komitet ma służyć.

Z referatu, wygłoszonego przez dj  
rektora Wojewódzkiego B iura Fund u 
szu Pracy p. P  ] w o w o ń s k i e g o, wyraka, 
że ]P zakończeniu robót Funduszu 
Pracy, przy których zatrudnionych 
jest w chwiR obecnej ponad 28.000 bci 
robotnych,co nastąpi w listopadzie br,, 
i p o  zwolnieniu robotników przez Ib* /- 
ne przedsiębiorstwa pryw atne — licz­
ba bezrobotnych na terenie woj. k pk  
ckiego wzrośnie w grudniu br. b> 
60.000. Z ljczby tej korzystać będz u

ze świadczeń najwyżej 33.000 osób, 
społeczeństwo więc musi przy jść z po 
mocą około 140.000 członkom bezrob >t 
nycli rodzin. Na pomoc tę, która trwać 
ma przez 5 miesięcy, niezbędne jest 
uzyskanie 525-000 zł. w gotówce, 
97,500 eentn. metr. ziemniaków i 3250u 
centn- metr. zboża-

Na przewodniczącego Komitetu i 
W ydziału Wykonawczego zapropono­
wał P- wojewoda ks. biskupa sufraga 
na Franciszka Sonika, co zebrani przy 
jęli oklaskami. Następnie dokonano 
wyboru Komisji Rewizyjnej Konóte- 
tu i prezydiów poszczególnych sekcyj. 
Zastępcami przewodniczącego wybra 
no nacz. d-ra Dziewulskiego i posła
Kasprzykowskiego.

Podniosłe przemówienie wygi .s]l 
do zebranych ks. biskup Sonik, nawołu 
tac do wytężonej pracy i ofiarnego 
przyjściu, z pomocą bezrobotnym oby­
watelom.

Po przemówieniu posła Sowińskie 
go, wojewoda d-r. Dziadosz posiedze­
nie zamknął,

pytał się japoński dygnitarz. Nie ma 
my zamiaru na w.i. napadać. Odpo­
wiadano mu słusznie, że W ladywosto* 
jest oddalony od M oskw y 

o 1(1 tysięcy  mil.
W ygrał i byście wojnę z nami, mów»ł£ 
rosjanie, zanun by przyjechał z Mos- 
kwy pierwszy po. ąg z wojskiem- Mu­
simy więc trz j mać we wschodniej S j -  
berfi dostateczne siły na wszelki wy* 
padek.

Zarzucono w Kremlu oddawna dok 
t r y n ę  radykałów, że obroną każdego 
kraju ma być nr boja ludowa, a koszt 
armii regularnej .n a le ż y  obrócić na 
inne cele. Dziś tworzy bolszewia wiel­
ką armie stałą j kształci rezerwistów. 
O mU'eji dawno już zapomniano. Je s t 
porządek i dyseypln-i w tej armii. 
Żołnierz słucha ślij ■ oficera, 

jak  go słucha! /.a carskich czasów-
Od oficerów wymagają dziś lep­

szego wykształcenia, lecz państwo 
nie bardzo może ’m dać potrzebną 
naukę, a o wysyłaniu oficerów na do­
kształcenie zagranicą mowy jeszcze, 
nie ma. Słaba strona Rosj] na p rzy ­
padek wojny są wielkie przestrzeni? 
rzadka ludnoś< . liche kolcie i brak 
techników na lepsza miarę.

Maszynę można kupić zagranicą. 
Lecz człowieka wykształcić aby umie­
ję tn ie  sie z nią obchodził to rzecz in ­
na. lin  więcej atoli jest maszyn w a r­
mii, tym większe .i. st zapotrzebowanie 
sił technicznych, których nie można 
najmować zagranicą do armii, jak się 
najm uje inżynierów angielskich czy, 
amerykańskich do fabryk. Jako w oj­
skowy w służhe czynnej pułkownik 
H ata  wstrzymuje się z opinią o w yni­
ku przyszłej wojny. Mówi o tym na­
tomiast, całkiem swobodnie 

były carsk i generał 
Gołowin przebywający na emigracji w 
Ameryce. By] on przed.w ojna profe­
sorem w Akadem’i wojennej w P.v 
tesburgu, gdzie się kształcili szta­
bowcy.

Gołowin twierdzi, że wojsko so­
wieckie jest dobre, lecz generalicja 
jest licha.

Rozmaitości
N A JM N IE JSZ A  NA ŚWTECIE MASZY  

N A  RO TACYJNA.
W  dużym  porcie N iem iec, w H am bur­

gu, została  zbudowana m aszyna rotacyj­
na o lilip u cich  w ym iarach. D łu gość lej 
w ynosi 90 cm., szerokość 28, w ysokość 50 
cin. M aszyna jc-st poruszana m otorem  o 
sile  0.24 kilow ata. N ie jest ona zabawką  
drukuje ona bowiem gazetę o w ym iarez  
7 — 5 X  12 cm. Nu godziną m oże wydru 
kować pięć tysięcy  egzem plarzy, w yrzu. 
cając je ju ż autom atycznie złożone.

L ilip ucia  ta m aszyna j .s t  zbudowana  
śc iśle  w edług wzoru norm alnej m aszyny  
rotacyjn ej i należy do jedynej tego ro­
dzaju na św iecie.

M RÓW KI W O BRO NIE KW IATÓW . 
Dobrze jost znana przyjaźń wśród 

zwierząt .natom iast n ie-w ied zian o  do tej 
pory n ic o przyjaźni zw ierząt i kwiatów. 
M ożem y obecnie podzielić się  z czyteln i­
kam i ciekaw ym  spostrzeżeniem  z życia  
m rówek i pew nego gatunku  śnieżyczek, 
Śnieżyczk te posiadają bardzo deiiKatne 
pączki, które stanow ią przysm ak dla owa  
dów. Owady te n adgryzają  pączki, co 
jest powodem  usych ania  kwiatók. Naj„ 
w ięcej atakują śnieżyc-zki pew ien  gatu ­
nek chrząszezyków. Gdy m rówki zobaczą 
że te zbliżają się  do kw iala , biegną doń, 
opierają się  ty lko  na ty lnych  łapkach, 
przednim i w ykonując ruchy obronne. F e  
w nego rodzaju uderzeniam i w yw ołu ją  
szczęk .alarm owo okrzyki, aby odstraszyć  
napastnika.

Gdy te jednak p osun ięcia  stra tegu  z- 
ne nie pom agają .dochodzi do form alnej 
bitw y, w czasie której m rówki gryzą na­
pastnika. S pecja lne oddziały mrówek rzu 
eają się  do nóg chrząszcza, w gryzaja  
w nie i powodują tym  sposobem wyrofo- 
nc się  napastników . W  nagrodę ad?.;*-A 
kilka kropel micdowTego p łyn u  dzielny o 
sw oim  obrońcom .
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Ponura tragedia rodzinna na Konstantynowie
D zia ła c ie  komunistyczni tworzyli trójkąt małżeński

Onegdaj od godz. 19.33 wieczorom zawia­
domiono II kom isariat P. P. w Sosnowcu 
ze w mieszkaniu Stanisław a Chmielew­
skiego przy ul. Feliksa Perlą 3, zostało 
dokonane morderstwo.

Na miejscu stwierdzono, że w miesz­
kaniu znajdują się trupy Marii Chmielew  
skiej, la t 31, żony Stanisława oraz Stefa, 
na KoLuły, zamieszkałego w Czeladzi 
przy ul Cmentarnej 8. Oboje byli czynny 
fni ezloiik-isii partii komunistycznej.

Wezwany lekarz stwierdził zgon Ohmie 
icwskicj wskutek uduszenia, zaś Kwinty 
pi.’, , /  poderżnięcie brzytwa gardła.

Jak ustalono Kotula zadusił Chmielew­
ską i następnie sam popełnił samobój­
stwo. Policja prowadzi dochodzenie.

'1 ak oto donosi o ponurej tragcdji su­
chy komunikat policyjny.

Tla i charakter morderstwa i -amobój 
ot w a zasługuje jednak na szersze omówię 
nie.

Ponura tragedia ilustruje bowiem bag 
no moralne, jakie mieści się w dzisiej­
szym życiu niektórych rod/i n. W głębia, 
aie się w badanie tych stosunków dopro­
wadzić może do wniosku, że zwyrodnie­
nie moralne szerzy się w życiu wielu ro­
dzin w sposób zastraszający.

Postaram y sic w pewnym porządku 
przedstawić fakty i okoliczności, które do 
prowadziły do straszliwej tragedii.

W tym celu przedstawiciel „Erpresu 
Zagłębia" udał się wczoraj do domu, w  
którym zamieszkiwali Chmielewscy.

Poznali s ię  w partii...
Jednoizbowe mieszkanie Chmielew­

skich mieści się na drugim piętrze w o . 
ficynie. Rodzina składa się z 41-lelniego 
Stanisława Chmielewskiego, jego żony 
34-letnlej Marli, 14-letuiego syna Edwar­
da i lO.letniej córeczki Alfredy, Człon­
kiem rodziny stał się również od 3 lat z gó 
rą Stefan Kotula, który utrzymywał óliż- 
sze stosunki z Chmielewską. W iedział o 
tym mąż, jak również głośno mówiii o 
tym sąsiedzi.

Poznanie się kochanków odbyło się w 
następujących okolicznościach: Stefan
Kotula, liczący około 38 lat .zamieszkały

Dr. K, Ryder
URZĄDZA KONFERENCJE

Donoszą z B iałegostoku, że uaezlny to 
k-srz U bezpieczalui Społecznej w tym  
m ieście dr. K aro l R yder, były  inspektor 
Ubezpieczalni w Sosnowcu, a  przed tym  
U karz pow iatow y w Będzinie, w czasie 
Konferencji prasow ej w yjaśn ił, ie  w y­
trw ale  dąży do podniesienia lecznictwa 
nu możliwie

najwyższy poziom

i zwalcza wszelki b iu rokra tyzm  w pracy 
lekarzy. Dr. R yder odbywa co m iesiąc 
konferencje z lekarzam i, n a  których 
w skazuje, że nie należy ogr. się do ścisłości 
przy ordynow aniu  lek ars tw  chorym . O ile 
s :an  choroby tego wym ogą, lekarz  może i 
powinien zaordynow ać także lekarstw a, 
nawet nie zaw arte  w urzędow ym  sp isie ie 
karstw  ubczpieczalni. Lekarze rów nież 
nie powinni odmawiać- p rzyznaw ania  za 
sjików, o ile zasiłk i ustaw ow e przyslugu  
ją ubezpieczonym. N atom iast dr. R yder 
zdaje sobie spraw ę z w ielu wad obowiązu 
jąeego ustaw odaw stw  w te j dziedzinie.

L ekarze m usieli poprzednio w ypisywać 
ig rom ne i całkowicie zbędne kw estjona 
riusze i spraw ozdanai wsezłkiego rodza­
ju. Obecnie

ograniczono tę pisaninę
tylko do jednego sprawozdania statysty­
cznego.

Dr. R yder przyznał, że zała*wianie 
•praw  ren t i zasiłków przez cen tralne, za­
kłady ubezpieczeniowe w W arszaw ie na 
da! trw a całym i m iesiącam i, zapew nił je  
d osk  przedstaw icieli pasy, że wnioski z 
B iałegostoku wysyłane są bez jakejko l- 
«r>k »:wł/>Vi.

wraz z rodzinami w Czeladzi był znauyra 
działaczem komunistycznym na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. W ydał on kiika 
broszur, .omawiających spawy społeczno- 
gospodarcze. Za działalność komunistycz­
ną karany był kilkuletnim  więzieniem - -  
Zaznaczyć należy, że K otula był samou­
kiem i odznaczał się wybitnym i zdolno, 
ściami.

Również Chmielewski z zawodu stolarz 
brał czynny udział w pracach partii ko­
munistycznej. W związku z tym Kotula  
często przychodził do mieszkania Chmie­
lewskiego, gdzie poznał jego żonę Marię.

W niedługim  czasie między Kotułą a 
Chmielewską zawiąsai się bliższy stosu­
nek.

Trwał on kii’ka lat i bezsprzecznie 
Chmielewski wiedział o tym, co łączy je ­
go żonę z towarzyszem partyjnym. Zazna 
czyć przy tym należy, że i Chmielewska 
pod wpływem koehanka poczęła brać n . 
dział w życiu partii.

Często też w mieszkaniu Chmielewskich 
policja przeprowadzała rewizje w poszu­
kiwaniu bibuły antypaństwowej.

Wspólny interes
Chmielewski tolerował obecność Kotu- 

ły  w swym domu, a nawret wspólnie z 
nim przez pewien czas prowadził kiosk  
gazetowy na skwerku przy ul. Piłsudskie 
go. W czasie gdy Chmielewski sprzedawał 
gazety, Kotula przesiadywał z jego żoną, 
kozy stając z nieobecności dzieci, które w  
tym czasie były w szkole.

Po pewnym czasie wspólny kiosk sprze 
dali, trójkąt małżeński trwał jednali w 
dalszym ciągu.

Chmielewski chcąc zarobić na utrzy-

„Oddaję pani, abym nie
Wówczas sąsiadka zdziwiona słowami 

Chmielewskiej odpowiedziała jej; „Prze. 
cięż ja nie upominam się jeszcze o zwrot 
pieniędzy'*.

Chmielewska, która wyglądała na prze 
straszoną lub silnie zdenerwowaną ze 
slow'ami: „Bóg zapiać'* wyszła z m ieszka­
nia i powróciła do siebie na górę.

W itym  czasie właśnie rozegrać się mu­
siała ponura tragedia. Lokatorka miesz­
kająca o piętro niżej pod mieszkaniem  
Chmielewskich usłyszała w pewnym mo. 
mencie głośne uderzenie w sufit, jakgdy- 
by w mieszkaniu na górze, upadł ktoś na 
podłogę.

Po tym nastała jednak głucha cisza. 
Zaznaczyć przy tym należy, że lokatorzy 
zamieszkali obok mieszkania Chmielew­
skich nie słyszeli żadnych krzyków, ani 
odgłosów szamotania się.

Przed godziną czwartą powroeil do do 
mu syn Edward Chmielewski, klory uczę. 
szcza do szkoły technicznej w K atowi­
cach.

Zastał on jednak drzwi od micszkauia 
zamknięte, przy tym klucz znajdował się 
w zamku. Na stukanie i poruszania klam  
ką nikt się jednak nie odzywał. Chłopiec 
pewny był, że matka śpi, więc usiadł na 
oknie w' korytarzu, aby poczekać aż mat­
ka się obudzi.

Zniecierpliwiony w końcu czekaniem  
począł się znowu dobijać do drzwi. Nikt

W ub. środę, w ratuszu sosnowiec­
kim odbyło się organizacyjno zebranie 
komitetu obchodu święta 11 listopada 
Przewodniczył p. prez. Kaczkowski. 
Obecni byli Leżni przedstawiciele oi- 
ganizacyj nólwojskowyeh i spolec/, 
nych

Na zebraniu omawiano program  u 
roczystości. Program  ten pr/.ewidujo, 
między innymi, odsłonięcie tablicy ku 
czci Marsz. Piłsudskiego na jednym z 
domów przy ul. Legionów, gdzie »w-; 
io  czasu Marszałek przebywał.

manie założył w t. zw. barakach mały 
warsztat stolarski, w którym wykonywał 
drobne roboty.

Kotula, zamieszkały właściwie przy ro. 
dzicaeh w Czeladzi był stałym  gościem u 
Chmielewskich, gdzie uważany był popro 
stu za sublokatora.

W ten sposób chciano prawdopodobnie 
przed dziećmi, a szczególnie przed doriu- 
stającym synein ukryć właściwy stosunek 
łącząey jego matkę z obcym człowiekiem.

Tragiczny dzień
Chmielewska nie utrzymywała bliż­

szych stosunków z sąsiadami.
Częsta obecność K oluły w mieszkaniu 

Chmielewskich przesłała z czasem wśród 
sąsiadów budzić zainteresowanie, to też 
nic zwracano większej uwagi, gdy Koluła 
onegdaj koło południa przybył do Chmie­
lewskich.

W tym czasie przyszedł do m it-zkania  
na obiad Chmielewski i zastał tu jaż K o. 
tulę.

Jak opowiada Chmielewski, mc nie 
wskazywało na to, że w' niedługim c/asie  
rozegra się ponura tragedia. Po obiedzio 
Chmielewski wyszedł do swej stolarni 
która znajduje się przy ul. Robotniczej. 
Idąc do pracy spotkał córkę Alfredę po­
wracającą ze szkoły. Ta po przyjścia do 
domu, zjadła prawdopodobnie obiad, gdyż 
później była u sąsiadki, która szaikowa- 
ła kapusL.

Na piętnaście minut przed godziną 3 
po południu Chmielewska przyszła do 
swej sąsiadki mieszkającej o piętro niżej, 
której była winna 20 złotych-

Chmielewska zwracając pieniądze p£- 
wiedziała:

miała nic na sumieniu"
się jednak nie odzywał. Wreszcie nade. 
szła siostra Alfreda, którą posłał po ojca.

Straszliwy widok
Chmielewski zaniepokojony przybiegł 

do domu i z trudem zdołał drzwi otwo­
rzyć. Wówczas oczom wszystkich przed­
stawił się straszliwy widok.

Na podłodze ieżała Chmielewska nie 
dając znaku życia, ze śladami palców na 
szyii. Obok w kałuży krwi leżał Kotula 
z gardłem straszliwie przerżniętym brzy. 
twą. Ubrany był przy tym  tylko w ko­
szulę i spodnie.

Przerażony Chmielewski zamknął miesz 
kanie i pobiegł zawiadomić policję.

Wiadomość o morderstwie i samobój­
stwie lotem błyskawcy rozeszła się po ca. 
lej dzielnicy, budząc zrozumiałe porusze­
nie.

Zarżnął s ię  przy lusterku
Przybyła na miejsce policja rozpoczę­

ła dochodzenie, celem ustalenia co było 
przyczyną straszliwej tragedii. Śledztwo 
natrafia na trudności, gdyż tragicznie 
zmarli nie pozostawili żadnych listów’, 
ani zapisków.

W edług wszelkich danych Kotula u- 
dusił najpierw Chmielewską, a później 
sam postanowił popełnić samobójstwo.— 
Gardło poderżnął sobie w dwuch m iej. 
scach, patrząc przy tym w lusterko.

Obok lusterka stojącego na stole wi-

Na zebraniu dokonano wyboru kc 
m itetu wykonawczego i .poszczegól­
nych sekcyj. W skład kom'tehi weszli 
pp.: prezes Sadu Okręgowego Rordow 
ski, ppłk. Smelkowski, ks. kanonik 
Jankowski, jako przewodniczący i w i 
ceprezes A lm staedt jako wicuprzewod 
niaząey, kpt. Styka, wjcestaroMa Hey- 
nar, insp. Luehowiec, dyr- K. Gadom 
ski, Szp'netcr, Osjozlski, Torbus i L i­
sowski.

Ponadto powołano trzy sekcje: te ­
chniczną, imprezową i inform acyjna.

dać bowiem stężałe, krwawe plamy.
Kotula człowiek zdrowy i silnie zbudu 

wany po poderżnięciu sobie gardła zdołał 
dojść do drzwi i upadł obok ciała Chmie­
lewskiej. W ten sposób drzwi mieszkania 
były zatarasowane.

Około godziny 1-ej po północy zwłoki 
Chmielewskiej i K otuly przewiezione zo­
stały  do kostnicy szpitala miejskiego na 
Pekinie, gdzie odbyć się ma sekcja zwłok. 
Na schodach domu widać jeszcze zakrze­
płe strugi krwi, która spływ ała w czasie 
przenoszenia zwłok do karetki pogotowia.

Co było przyczyną  
tragedii ?

Jak już zaznaczyliśmy, prowadzono 
jeat dochodzenie, celem ustalenia właści­
wych powodów tragedii.

W edług uzyskanych informacyj. Kotu. 
ła wychodząc z domu zabrał 59 złotych.— 
Znaleziono przy nim natomiast tylko 21 
złotych 98 gr. Niewątpliwie więc 20 zł 
zwrócone sąsiadce wzięła Chmielewska od 
swojego kochanka. Słowa zaś jej, że oddi 
je pieniądze, aby nie mleć nic r.a sumie, 
niu każą przypuszczać, że przygotowywa 
ła się do śmierci.

W edług krążących pogłosek, międzj 
kochankami dochodzić iniało ostatnio d< 
sprzeczek i nieprozumień. I to właśni* 
skłonić miało Kotulę do morderstwa i sa­
mobójstwa.

W łaściwe przyczyny tragedii oiewątpił 
wie wyjaśni prowadzone dochodzenie.

Tragedia, która rozegrała się przy ul 
Feliksa Perlą odsłoniła jeszcze jedn* 
bagno życia rodzinnego, a ze względu ul 
osoby jej bohaterów trudno nie powstrzl 
mać się od uwagi, jak bardzo ujemni* 
pewne doktryny wpływają na moralnośl 
mało odpornych środowisk. ________

DRZAZGI-

Ludzka pamięć
Zmarł śp. J e rzy  Wol f f ,  n ied a u m  

jeszcze jedna z najpopularniejszyc* 
postaci Zagłębia. Niewielu było w Zy 
głębin ludzi, klórzyby, zajmując  shj 
choćby iylko doryuczo> spraicafni 
społecznym  i nie spotkali się z nazwis  
lidem Wol f f a  i by nie zwrócił ich uwa­
gi nadzwyczajny temperament Zm arli  
go jako mówcy i działacza. W  pr&ewA 
i icniach swych odznaczał się swadą i 
dowcipem, był też łubiany nawet przez 
przeciwników politycznych .

Szczególną ambicją Zmarłego była 
praca na polu samorządowym. Był la 
un ik iem  w magistracie sosnowieckim  

ju ż  za czasów  pierwszej rady miejskiej 
vy b ra n e j  w niepodległej P olsce . Boi  
niej w każdej radzie, prócz rady 
przybocznej za czasów rządów komisti 
rycznych, był radnym miasta, zawsrt  
jako przedstawiciel właścicieli nieru­
chomości. Lubił też często mówić o sa 
hi<‘, że jest najstarszym ic Sosnowcu 
samorządowcem-

Na pierwszym posiedzeniu obecnej 
rady miejskiej ,jako jedyny  reprczcM 
tant kamieniczników, po ino u g uracyl 
nyrn przemówieniu prezydenta miasi\  
i mowach przedstawicieli poszczegól­
nych- klubów radzieckich wystąpił  1 
on w swoim tylko Dnieniu. Aie-scho  
rowany nie potrafił już uderzyć w tan 
właściwy. Zdau alo się nawet ,ie  nii 
rozumiał swojej sytuacji w nowej >4 
dzie miejskiej. Po jego rnouie nieklś  
rzy  z nowoupieczonych radnych mia­
sta pytali ze współczuciem .kto to jest 
V n  człowiek.

Pytać się na sali, posiedzeń sosna  
wieckiej rady miejskiej, kim jest J e ­
rzy Wol f f ,  to znaczyło po prostu nie 
mice żadnego pojęcia o stosunkowo  
krótkiej historii naszego samorządu, 
z k tórym nazwisko śp. Wol f f a  było 
ściśle związane-

Pamięć ludzka jest rzeczywiście  
straszliwie krótka.

Drugim na to dowodem jest fart, 
że nad grobem zmarłego, prócz ksm  
dza .n ikt 'Je  nrzcmnwiał.

Przed dniem 11-ym listopada
Zebranie organizacyjne w ratuszu
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W CAŁYM ZAGŁĘBI U
odbyta się walka ze wzrostem cen

Akcja wajkj z nieuzasadnionym wzro­
stem ecu w miastach Zagłębia prow a­
dzona jest bardzo energicznie.

Pierwszej kontroli c<?n artykułów 
powszechnego użytku w sklepach i na 
targach znajdujących się na terenie 
Sosnowca i Będzina, Jak już donosihś 
my, dokonał starosta powiatowy p. 
I“ 'xa w towarzystwie komendanta 
P'"*w. poi. państw, kom. Ciesielskiego,

W wyniku przeprowadzonej lustra 
ej i zostało ukaranych grzywnami w 
wysokości od 25 do 100 zj.

kilkunastu miejscowych kupców.
Wczoraj zaś w icestarosta grodzki 

i». H eynar w towarzystwie policji oraz

238 kupców.
Poza tym, za pobieranie nadmier­

nych cen ukarano z góra 70 osób.
W Sosnowcu ukaranych zostało do 

tychczas z górą 60 osób.

[W związku z akcją władz odbyła 
się wczoraj w Izbie przem.-handl. w 
Sosnowcu konferencja z udziałem kup 
ców, którzy cała sprawę oświetlali ze 
swego punktu  widzenia- 
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0 pomoc dla ubogiej dziatwy
Apel Rsdy Szkolnej w Sosnowcu

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Szkolnej ‘Miejskiej w Sosnowcu oma­
wiana była między innym i spraw a do 
żywiania dziatwy szkół powszechnych.

............. — v ------- j i -------------  Spraw a ta  w świetle posiadanych
druga komisja zpzona z wiceprezyden przez Radę Szkolną wiadomości zo 
ta  Ahnstaedta. policji i przedstawicie źródeł bezpośrednich tj. od inpektort 
la miejskiego urzędu zdrowia przepro szkolnego, oraz kierowników szkół po
wadzili lustrację sklepów w Sosnowcu 

W Będzinie 
przeprowadzał lustrację sklepów i ta r  
gowiska prez. Izydorczyk w towarzy­
stwie policji.

W  godzinach przedpołudniowych 
przeprowadził również lustrację skle- 
pów ; t,

w Dąbrowie 
Prez. Trzesimiech z kierownikiem ko­
m isariatu policji kom- Leo.

W  gm in ach  i
w Czeladzi 

przeprowadzili energiczną lustrację u 
rzędnicy starostw a z referentem  p.Le 
chowskim na czele.

Ogólne zestawienie przeprowadzo­
nych lustracyj wykazuje, że za brak 
cenników i za nieujawnienie cen ukara 
nych zostało

N ieszczęś l iwy w y p a d e k
W BIEDASZYBIE.

W biodaszybie obok Zagórza wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, któremu ule tri 
38-letni Michał Koza, zam. przy ui. Miero 
szewskich 70 w Zagórzu.

Bezrobotny Koza, wyjeżdżając na po­
wierzchnię szybu wskutek zerwania się 
linki spadł z 15-metrowej wysokości na 
dno szybu, doznając ogólnych obrażeń 
Ciała. Biedaszybikarza w stanie ciężkim
odwieziono
Będzinio.

do szpitala powiatowego w

-11 i I I I  l i —

"wszeclinych obrazuje i błożenie m ate 
rialne większości młodzieży szkolnej 
w tak ponurych barwach, że Rada 
Szkolna w głębokiej trosce o zdrowie 
młodzieży i normalne warunki jej 
nauczania postanowiła zwrócić sp* 
do ogółu społeczeństwa sosnowieckie­
go z przedstawieniem:

1) że większość młodzieży szkół po 
wszeclinych przychodzi do szkół bez 
butów i w strzępach ubrań,

2) że przychodzi głodna i wraca ze 
szkół do domów,w których jedyną jej 
straw ą jest wodzjanka kartoflana i  ka 
wałek chieba i tc w ilościach njezaspa 
kających potrzeb głodu,

3) że młodzież ta  tak  ubrana i odży 
w iana przebywva w mieszkaniach w il­
gotnych, nieopalanych, i w otoczeniu 
zwykle licznej rodziny,

4) że wreszcie rodzice jej, względ­
nie opiekunowie bgdac sami biedni i 
nie mogą zaopatrzyć swe dzieci 
względnie pupilów w pomoce naukowe

Taki stan rzeczy niewątpliw ie w y­
woła w społeczeństwie naszym świado 
mość konieczności przyjścia tym  naj

mniejszym i najbiedniejszym zarazem 
z pomocą materialną,ponieważ,pomija 
jąc już względy natury hum anitarnej, 
zdrowie młodzieży to dobro ogółu społe 
czeństwa, jest bowiem naturalnym  
warunkiem jego fizycznego, duchowe 
go, moralnego i politycznego bytu.

Rada Szkolna Miejska zwraca się 
tedy do wszystkich zamożniejszych ro 
dzin, by zechciały wyrazić zgodę na 
przyjmowanie młodzieży szkolnej na 
obiady, by. jeśli posiadają zbędną bie 
liznę lub odzież nadającą się do użyt­
ku przez młodzież szkolną zechciały ją 
zaofiarowywać i by zgłoszenia swe w 
tej mierze, jak i w innej formie pomo 
ey, jaką uznają za możliwą do świad­
czenia, zgłaszały wprost do sekcji 
zbiórkowej Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym Magistratu m. 
Sosnowca.

P ro s im y  o najliczniejsze i naispiesz 
niejsze zgłoszenia, bo zziębnięta i 
głodna dziatw a szkolna już dziś w po 
rze jesiennej prosi Was przez nasze 
usta  o natychmiastowe zainteresowa­
nie się je j losem w myśil solidarności, 
si mleczności i wspólnej nam troski o 
rozwój duchowych i materialnych sil 
społecznych, których ciągłość podtrzy 
mują i podtrzymywać mogą tylko zdro 
we fizycznie i duchowo narastające po 
kolenia-

Prezes Rady Szkolnej Miejskiej 
w Sosnowcu:

Dr- K. Kucharski-

Dla pracowników z Zagłębia
Stucium ekonomiczne w Katowicach

Pomoc bezrobotnym
W DĄBROWIE.

W saii rady miejskiej w Dąbrowie od­
było się organizacyjne zebranie komitetu 
pomocy zimowej bezrobotnym.

Na zebraniu tym dokonano wyboru wy 
działu wykonawczego i sckcyj- Z«>stali wy  
brani: przewodniczący komitetu — prezy. 
dent Teofil Trzęsimiech,, wiceprzewodni­
czącymi — prof. AVincenty Kuźniak i ka. 
proboszcz Stefan Niedźwiedzki, skarbni­
kiem   p. Bolesław Jachimczyk, zastępca
skarbnika — P- W ładysław W i tezy k i se­
kretarzem — P- W iktor Modrzejewski.
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Walka z grzybem
W CZELADZKIM MAG LSI RACIE.

Z dniem 1 listopada bi. biuro wydzia. 
!u wojskowo - meldunkowego z m agistra­
tu czeladzkiego przeniesione będzie na 
okres półroczny do Ja ud yn ku p St. W ali 
Przy ul. Bytom skiej.

Decyzja ta zapadła na skutek pojawię 
run się grzyba w magistracie, ktćry ioczy 
u u r  budynku.

Trzeba zaznaczyć, że walkę z grzybem  
w m agistracie prowadzi się od kilku lat 
jednak bezskutecznie. Jeden z urzędni­
ków nabawił się naw°t ciężkiej o .orcby i 
wobebc tego znajduje się w stanie spo­
czynku, jako niezdolny do pracy.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-11

Obecnie trw ają prace, zmierzające 
do założenia w Katowicach zakładu 
naukowego o ekonomicznym i społeez 
nym kierunku studiów.

Uczelnia posiadać będzie wedle 
projektu, 2 wydziały, a  mianowicie 
.Wydział O rganizacji Przemysłowej i 
[Wydział Społeczno - Samorządowy- 
Słuchaczem zwyczajnym będzie mogła 
być tylko osoba o ukończonym śred 
njm  wykształceniu- Studia będą trw a 
ły  3 lata.

W  bieżącym roku będzie urucho­
miony już od listopada W ydział Or­
ganizacji Przemysłowej. Przeznaczo­
ny on będzie przede wszystkim 
dla czynnych pracowników wielkjego 
przemysłu Sławka \ Zagłębia Dąbrów -

Praca uczelni będzie miała charakter 
zarazem naukowy, jak  i praktyczny: 
świadczy o tym  program wykładów, 
który w roku bieżącym obejmuje na­
stępujące grupy przedmiotów: ogól­

na, organizacyjną, handlową, anali- 
tyczno-rachunkową i geograficzno-su- 
rowcową.

Zebranie grona wybitnych wykła­
dowców do przedmiotów, dotyczących 
struktury  i działalności wielkich przed 
siebiorstw, nie napotkało na większe 
trudności; jest to zupełnie zrozumiałe 
gdyż w tej dziedzinie jest

sporo wybitnych specjalistów 
i naukowców w miejscowo wysoko 
zorganizowanych przedsiębiorstwach.

Poza tym zamierzone jest urucho 
mienie W ydziału Spoteczmo-Samorzą- 
dowego, niezbędnego na Śląsku z uwa 
gi na wysokie tętno życia społeczne­
go.

Przyszła uczelnia ma doniosłe zna 
f zenie socjalne, gdyż umożliwi biednej 
młodzieży miejscowej w większej niż 
dotąd mierze osiąganie wysokiego cen 
zusu naukowo-zawodowego i zdoby­
wanie nawet rajwyższych stanowisk 
w miejscowym wielkim przemyśle.

Wiadomości bieżące
P iątek

Pażdziern k

Dziś: t  S ew eryna i R om ana 
.Jutro: R afa ła  A rchan .
W schód słońca: 7.20 
Z schdd  sło ń c  4.17

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNO W CU

,D ziś o godz. 20.30 największy przebój 
sezonu doskonała sztuka W. Fedora w 3 
aktach pt. „Matura'1.

Jutro o godz. 16.30 sztuka W. Fodora 
pt. „Matura". Wieczorem o godz. 20S0 
sztuka w 4-eli aktach najlepszego współ­
czesnego polskiego dramalurga K. H. Ro­
stworowskiego pt. „U mety".
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O SKASOWANIE
podatku m iejsk isgo

Wczoraj zgłosiła się do prezydenta 
m. Dąbrowy p- T rasim iecha delegacja 
robotników sezonowych- Delegacja zło 
ż y ła  p. prezydentowi memoriał, w któ 
rym  proszą o skasowanie pobieranego 
od robotników podatku miejskiego- 

Podatek ten pobierany jest od tych 
robotników, którzy zarabiają więcej 
jak 109 zł. Jeśli zarobek robotnika wy 
niesie 165 do 220 zł. miesięcznie płacić 
on musi podatek w wysokości 7 proc. 
P. prezydent przyrzekł, że spraw y tą 
się zajmie i przekaże ją do decyzji mia 
rodajuym  czyt nikom.

Sytuacja strajkowa
m  Zagłębiu

Strajk  okupacyjny w fabryce che- 
micznej ,.Strem“ w Strzemieszycach 
trwa w dalszym ciągu.

W dniu dzisiejszym odbyć się m i 
konferencja przedstawicieli robotni­
ków z d y rek c ją , celem zlikwidowania 
zatargu.

W dniu wczorajszym wybuchł rów 
nież strajk  okupacyjny w kamienio­
łomach Laby w Ząbkowicach, S trajk  * 
je  41 robotników, którzy w ten sposób 
zaprotestowali przeciwko wstrzymy­
w aniu przez właściciela kamienioło­
mów w ypłaty zarobków. Strajk ma 
przebieg spokojny.

 HH-----
— POSEŁ DR. M ADEYSKI W ZA­

GŁĘBIU. W  dniu wczorajszy w związku 
z akcję zimowej pomocy bezrobotnym ba­
wił na terenie Zagłębia poseł dr. Zbig­
niew Madeyski.

— OFIARY NA LOPP. Kolo kobieca 
LOPP. w Sosnowcu podaje do wiadomo­
ści, iż w X III Tygodniu Lotniczym otrzy 
mało następujące ofiary: od dylekcji ka­
wiarni „Rex‘£ zł. 50.65, kino „Paiace" zt. 
ló.—, dancing „Savoy" zł. 30. Dochód * 
urządzonej du. 3 bm. zabawy wymoat 
zł. 169 80.

Ofiarodawcom jako też wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do powodzenia akcji 
kola, składa zarząd podziękowanie.

— JUBILEUSZ 25.LECIA PRACY  
NAUCZYCIELSKIEJ. Dnia 24 bro. nau­
czycielka szkoły nr. 3 im. Promyka w Hę 
dżinie r- Józefa Klimaszewska obchodzić 
będzie 25-tą rocznicę pracy nauczyciel­
skiej. Z racji lej o godz. 7 w miejscowym  
kościele odbędzie się nabożeństwo, a na­
stępnie w gmachu szkolnym dzieci szkol­
ne, rodzice i koledzy składać będą jubilat­
ce życzenia.

— NOWA ORGANIZACJA KOBIET.
,W Zagłęb t powstaje nowy oddział pol­
skiego stowarzyszenia kobiet z wyższym  
wykształceniem. Siedzibą tego stowarzy­
szenia będzie Dąbrowa.

Bliższych informacyj udziela i przyj, 
muje zapisy członkiń dyrektorka prywat­
nego gimnazjum żeńskiego im. E. Zawidz 
kie.j w Dąbrowic, ul. 3 go Maja U, tele­
fon 63.260.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY Oncgdaj
wieczorem w- Sosnowcu przy ul. W ysokiej 
nr. 36 w Sosnowcu usiłowała popełnić sa . 
mobójstwo 24-letnia Genowefa Czajkow­
ska, która wypiła szklankę esencji octo­
wej. W ijącą się z bólu Czajkowską odsta­
wiono do szpitala żydowskiego w So­
snowcu.

Powodu zamachu samobójczego nie u- 
stalono.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. O.
negdaj w ieezorem do mieszkania p- By' 
szarda Zdanowicza, zam. przy ul. M. Re­
ja w Będzinie dostali się złodzieje przy por 
mocy dobranego klucza, skąd skradli re­
wolwer, zegar stołowy, kilka ręczników i 
prześcieradeł, łącznej wartości 126 zł. 

Policja poszukuje sprawców kradzieży

— PODZIĘKOWANIE. Zarząd Kola 
Tolskiego Czerwonego Krzyża w Sosnow 
cu składa serdeczne podziękowanie p. dr. 
Z. Kozłowskiej, p. A. Lewandowskiej i Pt 
dyr. K. Sokolskiej, za zorganizowanie w 
dniu 11 bm. dancingu w „Adrii" oraz 
wszystkim, którzy w nim wzięli udział i

ten sposób przyczynili się do zwiększe­
nia funduszów PCK. Czysty zysk z powyż 
szego dancingu wyniósł zł. 129.90 (mowmic 
złotych sto dwadzieścia dziewięć i 90 gr.)

— ZE ZWIĄZKU PAN DOMU W SO­
SNOWCU. Zarząd Zw. Pań Domu zawia­
damia, iż w dniu dzisiejszym odbędzie erę 
w św ietlicy (Karpacka 2) zebranie, na kić  
rym p. dr. Ficenescwa opowie „Jak u- 
szczelniać okna na zimę‘'.

Po odczycie rozpocznie się 6_tygodnio 
wy kurs racjonalnego gotowania. Cżlcni- 
kinie i sympatyczki proszono są o liczi- 
przybycie.

Czv jesteś człon 
L .O . P . P .
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l  ZAWIERCIA
(/.) i LATA W IĘ Z IE N IA  ZA ZABÓJ-

felW O . W roku ubiegłym  na u l. Stary  
Rynek spłonął drew niany dom, należący  
ło  n iejakiego W orcm ana W raz z domem  
spalił się  rów nież jeden z lokatorow Moro 
wśez. O podpalenie tego domu podejrza­
n y  był jeden z w sp ó łw łaścic ie li Izrael 
W orcman, który by Inawet o to areszto­
wany, lecz następnie po przeprowadzeniu  
dochodzenia został z aresztu  zw olniony,— 
Do W orcm ana zap ała ł zem stą brat sp ało . 
»ego 25-lctai S a n  ul Morowioz.

W  dniu 7 w rześnia ub. roku zemstą swą 
w ykonał w okropny sposób na N ow ym  
Rynku. Spotkaw szy lam W orcm ana ude­
rzył go siek ierą w ty ł głow y, kładąc go  
trupem na m iejscu. Za potw orne to mor­
derstwo odpowiadał on onegdaj przed są­
dem okręgow ym  w Sosnowcu, urzędują­
cym  od paru dni na sesji w yjazdow ej w  
Zawierciu. Sąd po przesłuchaniu  św iad­
ków w ydał wyrok, mocą którego skazał 
Morowieza na 4 la ta  w iezienia.

(z) IN S P E K C JA  SAM ORZĄDU PO ­
W IATOW EGO. B aw ił onegdaj w Zawier 
eiu wojewdózki inspektor związków sarno 
rządowych p. Buszek z K ielc, k tóry doko. 
nał lustracji w ydziału  pow iatow ego. — 
Szczególnie p. Buszek interesow ał się za­
gadnieniem  inspekcji sam orządu gm inne 
go. W m iąuzyezasie w tow arzystw ie sta ­
rosty  Zagórskiego i  sekretarza w ydziału  
pow iatow ego m gr. S. Mai ano wieża doko­
nał on lustracji urzędu gm inn ego w P o­
rębie.

„Rabunkowy napad”
Fałszywe zameldowanie

FAŁSZYW E ZAM ELDOW ANIE.
Niedawno temu I  kom isariat p. p. 

w Sosnowcu poruszony zostaj w iado­
mością o rzekomym napadzie rabunko­
wym, dokonanym w biały dzień przy 
ul. Sienkiewicza na mieszkań ra ul- 
Pańskiej 26, K azim ierza Kowalczyka. 
Kowalczyk wpadł do kancelarii dyżur 
: iego  przodownika i zameldował, iż 
brat jego Eugeniusz, zamieszkały przy 
ul- W iejskiej 0 a oraz niejaki J a n  Dą 
bek (Kacza 4), pod groźbą rewolweru

zabrali mu gotówke i weksle na kwoty 
kilkuset złotycb i mocno go przy tym 
pobili.

Rzekomych napastników zatrzyma 
no do wyświetlenia sprawy, które nu 
stąpiło ostatecznie wczoraj w sądzie 
okręgoWym w Sosnowcu-

„Rabunkowy napad“ był — jak się 
okazało — wytworem fantazji Kowal­
czyka, który z kolei pociągnięty bę­
dzie do odpowiedzialności za fałszywe 
zameldowanie i zeznania przed sądem.

O pomoc zimową
dla bezrobotnych

Z OLKUSZA
(o) ZAK O ŃCZENIE K U R SC  LOPP.

W  dn. 2,1 hm. zakończony został w W ol­
bromiu 40-godzinny kurs dla w yszkolenia  
kom endantów domów i służby w obronie 
przeciw lotniczo - gazow ej.

Na zakończenie kursu przem aw iali pp.: 
wiceprezes LO PP. Jan  M azurek i k ierow ­
nik kursu instruktor D obrow olny, oraz w 
im ieniu  kursistów  kierow nik szkoły p- 
P ełczyńsk i z W olbrom ia. K urs ukończy­
ło 33 osoby.

(o) K U R SY  OPLG. N A  W SI. W dniu  
wczorajszym  rozpoczęły się  k ilkugodzin­
ne kursy OPLG. dla ludności w iejsk iej v. 
Ż aroogiu . D alsze kursy przew idziane są  
są bezpośrednio w Łanach W ielkich, Ma- 
łoszycacb i Otoli. K ursy prowadzi instruk  
tor obwodowy p. D obrow olny.

(o) ZA POTAJEiVlNV UBÓJ został ska  
zany przez starostw o olkuskie grzyw ną  
50 zł. z zam ianą na 10 dni aresztu Józef 
K ołodziej z W olbrom ia.

Akcje; pom ocy bezrobotnym , zam iesz­
k ałym  w ośrodkach w iejsk ich  pow iatu za 
w ierciańsk iego prowadzić będzie F ow iato  
w y K om itet O byw atelsk i Zim owej Porno 
cy  Bezrobotnym . Zebranie organ izacyjne  
tego kom itetu  odbyło się onegdaj w ieczo­
rem w sa li rady powiatow ej w Zawierciu.

Po krótkiej d yskusji uchwalono powo­
łać do życia k om itet obyw atelsk i powiato  
w y, który zajm ie sio zorganizow aniem  po 
m ocy bezrobotnym  w powiecie. Przew ód , 
nicząeyin kom itetu  został jednogłośnie w y  
brany dyr, A rtur Bzowski, zastępcą — 
sędzia M ierzwa, skarbnikiem  — dyr. To­
w arzystw a P rzem ysłow ców  p. SielekicK;, 
zastępcą skarbnika p. Tom asz S tefań ski. 
N astępnie dokonano w yboru przew odni­
czących poszczególnych sekcyj kom itetu . 
Przew odniczącym  sekcji organizacyjno - 
propagandowej w ybrany został sekretarz, 
w ydziału  pow iatow ego St. M alanowicz, 
zastępcą dr. S te fan  Gawlik z S iew ierza. 
Przew odniczącym  sekcji zbiorki p ien ięż­
nej w ybrany zestal dyr. K arol Steinlm -

gen z M yszkowa, zastępcą ks. m ajor Cho­
dorowski z Targoszyc. P rócz tego zorga­
nizow ana została sek'\ia zbiórki m ateria , 
ł ó w .

Sekretariat kom itetu  objął w itestaro-  
sta mgr. S tefan  K aczyński. W  dalszej dy­
sk usji podzielono pow iat na ośrodki ko­
rzystające z pom ocy i św iadczące pomoc.

Do ośrodków korzystających  z pomocy 
zaliczono gm iny: K rom ołów, W łodowice, 
Poręba, R okitno Szlacheckie, Żarki, M ysz 
kow i Mrzygłód'.

Do ośrodków św iadczących pom oc za­
liczono gm iny: M ierzęcice, S iew ierz, N ie­
gow a, Poraj, P ińczyce, R udnik W ielki, 
K ozieglów ki i K oziegłow y.

Sekcje rozpoczną pracę w terenie już  
w najbliższych dniach. Do każdej sekcji 
dokooptowane zostanie po 5 osób. K om itet 
spodziew a się, że do poczynań jego  społe­
czeństwo ustosunkuje się  jak n a jżyczli. 
wiej, a tym  sam ym  nie poszezędzi o iia r  
na pomoc bezrobotnym , od których nie 
powinien n ikt się  uchylać.

(o) CENY CH LEBA. Zgodnie z decy . 
zją starostw a ceny chleba i bułek w p ie­
karniach i  sklepach ustalone zostały: 
ehleb żytn i 28 gr. za kg., bochenek 2 kg. 
55 g r ,  razow y 22 gr. kg. i bułek 58 gr. kg. 
P ob ieran ie wyższych cen grozi w ysoką  
karą.

(o) A K C JA  POMOCY ZIM OW EJ DLA  
BEZROBOTNYCH . D zisiaj o godz. 18 w 
sa li rady pow iatow ej, odbędzie Się walne 
zebranie pow. kom itetu  Funduszu P racy , 
na którym  m. in. p ow ołany zostanie ob y­
w ate lsk i kom itet zim owej pom ocy bezro­
botnym .

Z KIELC

(k) TRAGICZNA ŚMIERĆ ZA G ŁĘBIA  
N IN A . N a stacji kolejow ej w Chęcinach, 
powiatu k ieleckiego do pociągu towarow e 
go, zdążającego w kierunku Jędrzejowa, 
w czasie biegu usiłow ał w skoczyć do bud 
ki ham ulcowej n ieznany osobnik, który  
jednak potknął się  i wpadł pod pociąg, po 
nosząc śm ierć na m iejscu.

Z dokum entów znalezionych przy zwło­
kach w ynika, że jest to P lesiń sk i Tadeusz 
ur. 1917 r., zam. we w si Gra hoe in Poprzccz 
na, gm . olkusko - siew iersk iej, powiatu  
będzińskiego.

RADIO
•

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P iątek , 23 października.

łi.JO. P ieśń „K iedy ranne w stają zorze* 
6.33 U im natyka. 65<J. P ły ty . 7.1o u ziem i’*  
poranny. 7.25 Program y lokalne. 8 0) A u ­
dycja dla szkół. 11.30 A udycja dla sz to l.  
11.57. S ygn ał czasu. 12,03. Koncert. 12-11) 
P rogram y lokalne. 12.50 D ziennik połud­
niow y. j-UJO rezerw a. 13.00 Wlad oin o-n
gospodarcza 1515 Program y IMa'r.e. 
1615 Rozm owa z chorym i. 17.00 B ulgaria  
kraj pieśni. 17.15 K oncert solislow . 17.50 
E ncyklopedia m ówiona. 18.00 P ogadanka  
18.20 P rogram y lokalne. 18.30 N a largo  
wisku. 1:1.20 Z pieśnią po Kraj a. 1: .45 
Fragm ent operowy. '20.00 Trochę m uzyki 
an gielsk iej. 20.45 D ziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 P ro g ra ­
m y lokalne. 22.00 K w artet fortepianow y. 
22 30 Ogródek udręczeń. 22.45, Mała ora. 
28.00 Program y lokalne

KATOW ICE.
P iątek , 23 października.

6.00 P ieśń poranna. 605 P ły ty . 7.25 
W iadom ości bieżące. 7.50 P ły ty . 18.W 
K oncert życzeń. 15.15 P ły ty . 14.00 W iano  
m ości giełdow e. 15.15. K oncert reklam ow y  
15 35 Chwilka społeczna. 15.55 L ekcja JC- 
zyka polskiego. 16.15 P ły ty . 1820 Jak spę 
dzić św ięto. 18.25 P ły ty . 18.45 Program  na 
jutro. 19.00 Szkic literacki. 21.00 P ły ty .

PROGRAM OG O UN O PO LS K I.
Sobota, 24 października.

6 30. P ieśń „Kiedy ranne w stają zorze" 
6-50. M uzyka z p łyt gram of. 7.30. P rogra­
m y lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audyejtf 
dla szkół średnich. 1157. S vgna! czasu i 
hejnał. 12TO3. Program y lokalne. 12.13 
D ziennik południowy. 12,25 Koncert. 13.T 
W iadom ości gospodarcze. 15.15 Program y  
lokalne. 16.15 Zespół P aw ła  Ryn asa. 17 20 
u tw ory  fortepianow e 18.00 Pogadanka  
aktualna. 18.10 W iadom ości sportowe. 
18.80 Program y lokalne. 1850 Pogadanka  
aktualna. 1900 A udycja dla Polaków  z za 
gran icy. 19.30 Konceł rozryw kowy.. 20.3 
N ow ośce literacki©, 2045 D ziennik  w ic  
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 2110 
R ecital skrzypcowy. 21.30 K oncert w ie­
czorny. 22.09. Rzewna opow ieść o miio->_ 
ci R ym w ida i Aznki z ilustracjam i. 22 30 
M uzyka taneczna. 23.00 Program y lok a l­
ne.

Budujmy szkuty
powszechne I

(k) FA T A L N A  JA ZD A  ROW EREM .
Szosą obok wsi K rasocin, powiatu włosz- 
czow skiego, jechał na rowerze m ieszka, 
nice tejże wsi — Mazur Leonard Ludomir 
lat 29, i wskutek braku św iatła  i szybkiej 
jazdy najechał na furę Kukli Jo/.efa ze 
w si Scojcwsko, jadącego z wapnem cio 
W łpszczowy. Mazur został uderzony tak 
s iln ie  dyszlem  w bok, że m im o r.alychm ia  
stowoj pomocy, po u p ływ ie poi gc dżiny  
zmarł.

antoni marczyński

straszna przygoda
saea

11
— Proszę wejść.
Ku niemałemu zdziwieniu W itol­

da, weszła Irena Bolton.
— Przede wszystkim — zaczęła 

be,. żadnych wstępów — przychodzą 
serdecznie podziękować ej za twoją 
wczorajszą rycerską interwencję w 
mojej obronie. Wybacz, iż nie uczyni­
łam tego wcześniej.

— Ależ me ma o czym mówić, ku- 
ł \  neezko.

— Owszem, jest o czym mówić i za 
co dziękować.

— Każdy mężczyzna na mohn 
miejscu byłby postąpił tak samo — 
odparł machinalnie, rozmyślając, jaki 
jest właścjwy cel tej wizyty.

— Prócz ciebie było tam Pięcju 
mężczyzn, w tej liczbie... — spuściła 
G‘ zy — w tej Uuzbie także mój mąż. 
I żaden z nich nie protestował, kjedy 
eh> znęcano nade mną... Ty jeden oka- 
załei sie gentelmanem!

— Irenko, przestań, na Boga, bo 
s;ę /arumienję-.. Usiądź, proszę.

Us>adła, zapatrzyła się nieruchomo 
w jakiś punkt na ścianie; na d ł u ż s z ą  
chwilę zapanowało tu ta j milczenie.

powieść sensacyjna

W itold eoj-az bardziej zdezorientowa­
ny, utkwił py ta jący  wzrok w twarzy 
kuzynki i nagłe dokonał ,,epokowego-‘ 
odkrycia, że tren a  jest kobietą bardzo 
przystojną, praw ie piękną. Z Ludw i­
kiem nie utrzym ywał od la t stosun­
ków, jego młodą żonę poznał dopiero 
wczoraj po południu, gdy najpóźniej 
z całej rodziny przyjechał z matką d » 
pajacu Ja n a  Boltona. Zarówno wczo- 
rej, jak  i dzis’aj widywał Irenę stale 
w towarzystwie Lidii, a. w tych oko­
licznościach jego uwagę' musiała przy 
ciągnąć ku sobie przede wszystkim 
i .Idle Torelli. Dopiero teraz zauważył 
m o d , .  Ireny, niewątpliw ie mniej efek­
towną, niż okrzyczana piękność roz­
wódki, a]e bardziej szlachetną, rasową 
j... naturalną.

L płynęła minuta, może dwie, trzy...
— Masz jakieś zmartwienie — od­

gadł "wreszcie.
Irena Bolton ocknęła się z zadumy, 

spojrzała mu prosto w oczy.
*-- Mam — olparła. — A jest mm... 

twój zamierzony Avyjazd-
— Czy i ty  chcesz mnie przekonać 

że powinienem zostać?
— Pi’zekonywać cię nje b ę d ę ,  njo

m. gę! Mogę cię iylko prosić, abyś nie 
wyjeżdżał... I  prosze cię gorąco! — 
Znacznie gorętsze, niż słowa, było spój 
rzerde Jej podłużnych, wyrazistych 
oc- .i. to stwierdził natychmiast.

-- Czy możesz mj powiedzieć, d la ­
czego o to Prosisz?

— Och, gdyuym to mogła ci powie 
d /p c ! — westchnęła i nagle obejrzała 
sie nieufnie w strone drzwi. Potem 
zaczęła mówić szybko, gorączkowo, 
namiętnie. — Nie py ta j, błagam! Mo 
że sama ci wszystko wyjaśnię., kje- 
rt> s, mo/e to będzie zbyteczne i zlo da 
się naprawić... Musi sie naprawić! — 
krzyknęła z rzpaczjiwą encrgj£l i 
znowu spojrzała ku drzwiom. — Boże, 
jaka  ja  jestem nieostrożna!.. W itol­
dzie, ty  mnie teraz uważasz za obłą 
kaną.

— .Nie, droga kuzynko — odpaił 
poważnie i pełen czci pocałunek złożył 
na je j dłoni. — Widzę tylko, że twoja 
praw a, szlachetna natura buntuje s ą  
przeciwko jakjejs podłości, czy zbrod­
ni, która-..

— Ssss! Mów ciszej, na Boga! W. 
tym gmachu nie można ufać ani ścia­
nom! Witoldzie, powiedz, że zostaniesz 
-Gdy poruszył głową poziomo na znak 
że nie może, zerwała się z krzesła. — 
Zostań! — Całą duszę włożyła w ten
okrzyk błagalny Zrozum, że chodzi
tylko o ciebie i... — urw ała nagle, 
zam ieniła sic w słuch. — Ktoś idzie 
tu taj! — wyszeptała.

Dopiero po chwili stwierdził, że 
miała słuszność. Czyjeś krok} zbliżały 
się w stronę jego pokoju, coraz głoś­

niej dudniły w kurytmzu- Zanim W i­
told zdołał sobie uświadomić, że stą-I 
niema drugiego wyjścia, że zatem wi­
zyta kuzynki u niego przestanie być 
tajemnicą, Irena na palcach wybiegła 
na balkon. Na migi pokazała, * by Y t 
n ią  drzwi zamknął i zasuną! poiPerę. 
Wykonał to zlecenie z nerwowym po­
śpiechem, poczym rzucił sie rui łóżko. 
Praw ie w tej samej chwili zapukano 
do drzwi.

— Kto tam? — spytał, z ie w a ją c  n \ 
zawołanie.

Wszedł inspektor Hu ber. Niedbało 
kiwną} głową Witoldowi i bez cere­
monii usiadł na krześle obok łóżka.

— Przyszedłem na mały pogawęd­
kę — zaczął z najmilszym ^śmiechem, 
a potem kichnął głośno. — Ależ tu 
paebme! Jak po damskiej w izycie-

— Bardzo lubię perfumy, dlatego 
tak pachnie- *

— Rozumiem — U u ber skjnął gło­
wą Potwierdzająco i zaczął nabijać 
swoją fajeczkę okropnym klasterem . 
— Perfum y mają to do siebie, że za’ 
głuszają różne przykre smrody, zapa- 
chy, czy ich wspomnienia!

— Naprzyklad odór fajki! — rzeki 
W itold zaczepnie, co wywołało groźną 
ripostę zagadkowo uśmiechniętego in­
spektora : i

— Albo zapach k rw i! !
d c. n.
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,WT tej chwili Trilby wszedł do sal:.
— Umieściłeś naszego młodego pod 

różnego p°d drugim numerem? — p y ­
taj oberżysta służącego.

— Tak, panie.
Trilby zrozumiał, że tu  chodziło o 

Misticota.
— Chciałbym dostać pokój dla sio- 

bje... — rzekj.
— Bardzo dobrze. Pan tu zabawi 

kjlka dni?
— Tak sądzę.
— Ludwiku, zaprowadź pana pod 

czwarty numer Pan jest zapewne k> 
misjonerem handlowym?

— T ai.
— Mam przygotować śniadanie?
— Ma się roZUmieć.
— Przy ogólnym stole będzie na 

jedenastą godzinę.
— Dobrze. Tymczasem daj mi pan 

kieliszek absyntu-
— Zaprowadzę pana do jogo p o ­

k o ju  — rzekł posługujący.
I zaprowadzi} Triłbego pod numer 

czwarty, przyległy do tego, jaki zaj­
mował Misticot.

— Ma pan sąsiada — rzekł d0 mło­
dego chłopca — który tylko co p rzy­
tył. Zapewne nawet jechaliście pano­
wie jednym  pociągiem, z różnicą iż on 
przyjechał mnibusem, a fa n  pie­
szo przyszedł.

— Być może... Czy to okno od me 
go pokoju na plac wychodzi?

— Nie, panie... Na podwórze.

Służący odszedł i wrócił do sali, 
gdzie ukazał się Arnold Desvignes.

Właściciel hotelu pośpieszył na je­
go spotkanie

— Co pan sobie życzy?
— Jedna duża pokój... — odpowie­

dział Arnold łamanym, niemieckim 
akcentem-

— Ach! pan jest Niemcem! — za- 
u d a l  właściciel hotelu — Mogę z nim 
mówić w jego ojczystym języku-..

— J a  mówi francuska tak dobrze, 
jak  moja własna

— P an  tu zabawi dni kjlka?
— Ja-, ja!
— Dam wiop panu pokój na p ier­

wszym p :ętrze. Mogę zaprowadzić tam 
pana...

— Nie... nie — rzek? Arnold-. — 
Zaczeka tu na śniadanie.

To mówiąc, zapadł fa jk ę .
— Ludwiku, podaj panu kufel ba­

warskiego, a następnie przygotuj nu­
mer 6-ty.

— P an  jest agentem handlowym?
—  T ak .
— Pan podróżuje ze specjalnymi 

artykułami?
— Tak... Reńskie wina.
—  A ! to rzecz ważna reńskie nasze 

wina. Posiada pan próbki?
— Odbiorę je jutro, albo pojutrze.
— To dobrze... Może zrobimy jaki 

interes. .Wszyscy praw ie agenci han­
dlowi w czasie podróży w stępują tu  
do mnie- Mam ich czterech u »iebie 
vf  tej chwili. Jeden, którego specjal­

ność jest mi niewiadomo, drugi jubi­
ler, trzeci agent od sukiennych intere­
sów, a czwarty w ogóle od paryskich 
towarów. Stara to znajomość ten ostat 
nj, poczciwy człowiek ów pan Dep 
vignes.

Arnold zmarszczył ozoło.
Nazwisko, wymienione przez wła- 

śeiela hotelu, przypomniano mu owego 
Delvignes, komisarza handlowego, 
mieszkającego w domu przy ulicy de 
Tournelies, w ręce którego zaplątał się 
ljst, zawierający medalik, przesłany 
przez Scotta, jako znak umówiony.

.Ludwik przyniósł piwo.
Wspólnik V erriera zasiadł przy sto 

liku, a wydobywszy porcelanową f a j ­
kę z kieszeni, począł ją nakładać ty to ­
niem.

W chwib, gdy zapala? fajkę, wszedł 
Misticot na swoje pierwsze śniadanie.

Arnold, zam iast obrócić głowę, jak 
byłby to każdy inny uczynił, patrzył 
wprost przed siebie.

Zabójca Edmunda Beraud z wła­
ściwym sobie zuchwalstwem, pragnął 
przekonać się, czy podrostek z M ont­
m artre rozpozna znaną sobie jego po­
siać pod tym  nowym przebraniem.

Misticot rzucił nań okiem obojęt­
nie i usiadł przy stoliku- Widocznie 
sądzjł go jako zupełnie sobie obcego.

Trilby wszedł teraz na salę.
— Absynt! — zawołał i usiadł 

przy stoljku w pobliżu Arnolda.
Właściciel chodził tu j tam, posłu­

gując gościom, gdy nagle wbiegł do 
s a li osiemnastoletni młodzieniec, a 
ująwszy jego rękę, pocałował ją, mó­
wiąc:

— Dzień dobry, ojcze...
— Dzień dobry. Dhiczego, chłopcze, 

wttałe? tak rano? W sz a k  dziś nie 
id; jesz do biura, bo to niedziela.

— Mylisz się ojcze... — rzekł mło­
dy człowiek. — W przyszłą niedzielą 
następują wybory, na które dzisiaj od 
rana musimy przygotować karty wy­
borcze. Idę do merostwa i będę tam 
pracował do jedenastej, ale me spóźnię 
sję, bądź pewny, na śniadanie.

Misticot słuchaj powyższej rozmo­
wy

Wyrazy: .,merostwo“ i karty wy­
borcze44 zwróciły jego uwagę.

— To syn pański? — zapytaj w?a« 
ściciela, gdy odszedł młodziemec.

— Tak, jest to mój syn starszy, ma 
lat osiemnaście-

— Je s t urzędnikiem w merostwie?
— Pracuje tam od roku, panuy 

Moim życzeniem jest umieśńć go w 
administracją.

— B ę d ę  potrzebował kilku objaś­
nień z merostwa w Bleve. Może będzie 
lak łaskaw i wskaże mb do kogo się 
mam udać dla <ch otrzymania.

— O! z całego serca... co tylko pan 
zechcę... On zna tak dobrze swą służbę, 
jak najstarszy urzędnik i upewniam 
pana,-iż będzie nader szczęśliwy, ino 
gąc mu wyświadczyć tę drobną przy­
sługę.

— P an  jest tutejszym  rodakiem? 
— pytał Mistjcot dalej.

— Tak... urodzony w Bleve. Dwa 
lala tylko w Niemczech mieszkałem. 
ADm tu ta j całą moja rodzinę i znam 
wszystkich w Bleve-

XI,.
— Zatem... — pyta ł M isticot —. 

pan może znał pewną rodzinę Desvig- 
nes?

— Och! drskonale-. — odparł wła­
ściciel. — Była to rodzina powszechnie 
szanowana, choć bez m ajątku.

— I njkt z jej członków ide żyje?
— Nie, panie. Ojcjec Desvignes, 

bardzo zacny człowiek, budowniczy, 
zmarj przed dwunastu laty, a wkrótce 
potem i jego żona.

— Lecz mieli syna, jak słyszałem!
— Tak, panie— Arnolda Desvignes, 

ładnego chłopca. Pobierał on nauki w 
Loch es, u jednego ze swo’ch krewnych, 
nauczyciela. N astępnie był w szkole 
górniczej w Paryżu... Był to górnik 
z powołania.

d. c. n

Z Funduszu Obrony Morskiej
w Sosnowcu

SZCZEGÓŁOWE SPRAW OZDANIE ZA 
CZAS OD MARCA 1934 R. DO 20 W RZE, 

SNIA 1938 R.

10. O R G A N IZA C JE ZAW ODOW E i 
„  SPO ŁECZN E.

1. Związek P racy  Oby w. K obiet w Md o 
Wicach zł. 35.00.

2. Ł. M. i Kol. Koło Grodzice, zł. 8aOO.
3. Zw. legionistów  Polsk ich  zl. 20.00.
1. Pow. Kolo Zw. Inw al. W ojen zł.

82.50.
3. Z w. Pow stańców  Śląskich, zl. 20 00
6. Pow. Zw. S trzelecki zł. 20.00.

7. Zw. Oficerów Rezerwy Koło Sosno, 
wiec zł. 20.00.

8. N arodow a O rganizacja  K obiet Koło 
Renard zł. 10.00.

0. N arodow a O rgan izacja  K obiet Koło 
Sosnowiec zł. 10.00.

10. R ada Okręg. „U nii Zw. Zawód. zl. 
20 .0 0 .

śl, Zarząd Centr. Zw. Felczerów zł. 29.00 
ś2. Zw. Farm aceu tów  R. P . zł. 20.00.

13. K lub Towarzyski Sosnowiec zl. 20 00 
14 Tow. P rzy jac ió ł T eatru  zł. 70.00.
13. Stow arzyszenie Techników zl. 43 00.
16. w. U rzędników  Kolejowych zł. ln.00
17. P olsk i Zw. Zaw. P rac . i Przem . 

Iland l. zl. 13.00.
18. Żyd. Tow. Gmin, S f ort. M akkib i 

zł. 12.00.
Razem zŁ 487.50.

11. RÓŻNI.
1. Józefa  Choiew icka za sprzedane 

żnaczki FOM. w czasie sw. M orza w 1C36 
roku zł. 1.467.15.

2. D yr. M. M aip la t zł. 30.00.
3. R abin S zaja E n g la rd  zl. 4090

4. R abin  M indel H a g e r zł. 5.00.
5. D robne o fiary  zl. 25.70.
Razem zl. 1.567.85.

Z E S T A W IE N IE  OGÓLNE.
1. P racow nicy  umysłowi i fizyczni 

Przedsiębiorstw  przem ysłow ych i hanrlło 
'v 5C.h zł. 16.4G.iO.

2. P racow nicy Urzędów Państw ow ych 
> sam orządowych zł. 8.526.35. «■

3. P racow nicy Banków zł. 756.10.

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  S Ą D E M .

Prezent imieninowy
P an  Stanisław  R utczak s ta ra ł się o rę ­

ką nadobnej panny F lo rci Śliwkowskiej. 
A że do serca panienki droga pi zez je j 
mamę, więc m łody am an t postanow ił 
przypuścić szturm  do starszej pani Śliw 
kowskiej, w ykorzystując je j zbliżające 
się im ieniny.

W tym  celu w yszukał pan S tanisław  
dla solenizantki odpowiedni prezent m ia 
nowicie papugę, k tó rą  począł w ta jem ne 
cy s ta ran n ie  edukować .

Lekcje w yglądały, jak  następuje:
— P ow tarzaj, p taku! — m ówił pan S ta  

iifsław. — „Szanow na pani śliw kow ska, 
życzc; ci szczęścia i zdrowiaG

P apuga  m ilczała
— G adaj że, papugo! Szanow na pan i 

Śliwkowska... No! Otworzysz te gębę?
S karan ie  boskie z tym  ptakiem . Cze 

mużeś się u p arła . Tyle forsy  na eiebie wy 
buliłem , a ty  naw et jęzorem  nie  chcesz 
ruszyć?

Ażebyś zdechła, psiakrew .
P o w tarza j choroba: Szanow na pani

Iliw kow ska.
Odem knijże ten dziób! 0  wiele nie g a ­

dasz ,to eo z ciebie za pożytek?
Po cholere tak ie  stw orzenie żyje, nie 

wiem. Żre ty lko i paskudzi!

4. W olne zawody zl. 1,933.00.
5. K upcy polscy zl. 412.80.
6. K upcy żydowscy zl. 0SG.60.
7. Zakłady przem ysłowe 1335.00
8. Sam orządy zł. 346.30.
9. N auczyciele i młodzież szkolna zł. 

1.061.45.
10. W łaściciele N ieruchom ości zl.1;M).85

31. O rganizacje Zawód, i Spoi. zl. 487 59
.12. Różni zł. 1.587,85.
13. Z b ió rka  uliczna za rok 1935-36 zł. 

1.681.88.
Iłazom  zł. 35 663.58.

Przew odniczący 
F unduszu  O brony M orskiej 

na  Obwód Sosnowiec 
Dr. K. K ueharsk i.

Na im ieniny przyszedł pan  S tan i­
sław po tygodn iow jch  bezowocnych tru .  
dach. W ręczył papugę solenizantce i n- 
aiadł zrezygnow any w kąciku.

N agle coś ożywiło milczącego p taka . 
Czy zm iana otoczenia ,czy hałaśliw i goś 
cie. Dość, że w pewnym  momencie papu 
ga poruszyła sie  niespokojnie i k rzy k n ę­
ła:

— Szanowna pani Śliwkowska! Ażebyś 
zdechła psiakrew ! Po eholere tak ie  stwo­
rzenie żyje nie wiem! Żre ty lko  i p ask u , 
dzi!

N astąp iło  nieopisane zam ieszanie. P a  
ni Śliwkowska krzyezala i m dlała, goście 
pokładali sie ze śm iechu, a pan  Śliwkow 
ski pobił pana  S tan iław a trzyniRną w rę  
ce łyżką za to, że zrobił jego żonie tak i or 
d jn a rn y  kaw ał.

W  rezultacie pan S tan isław  podał 
swego niedoszłego teścia do sądu.

Sąd uznał pana  Śliwkowskiego w in­
nym  zarzucanego mu czynu i skazał go 
na fi dni aresztu.

Bunt bocianów w Anglii
J a k  nam  wiadomo, wyspy angielskio 

były  pozbawione do niedaw na jeszcze zu ­
pełnie przedstaw icieli rodu bocianiego. Z 
początkiem  w iosny z P ru s  W schodnich 
przetransportow ano 20 m łodych bocia­
nów, k tó re  „osiedlono41 w południow ej 
A nglii w h rabstw ie  K en t. B ociany dosko 
nale się zakliraaiyzow ały, czując się zna­
komicie. Niedawno, jak  to norm aln ie  by 
wa, jesien ią  bociany zebrały  się do odlo. 
tu na  leże zimowe. Było to n a tu ra ln ie  cl 
brzym ią a trak c ją  dla tam tejszej ludnoś­
ci. M imo pozorów ang ielsk iej flegm y, tłu  
my ludności okazały więcej zainteresow a 
n ia  bocianam i, jak  lotnictw em , p iłką  no­
żną, wyścigam i itp . Bociania ek ipa a n ­
gielska by ła  już  w idziana nad brzegam i 
b rane j i ,gdy zupełnie nieoczekiw anie ca 
la ekspedycja pow róciła do A nglii do swo 
ich siedzib, i tu dopiero sensacja p rzybra 
ia olbrzym ie rozm iary. Jed n i tw ierdzą, 
że bociany s trac iły  orien tację , drudzy, 
że tak  się przyzwyczaiły do podróży samo 
lotam i (podróż bowiem z P ra s  W schod­
nich do A nglii odbyły sam olotem ), iż w« 
lą  już udać sie A fryki w ygodnym i samo 
lotam i, aniżeli odhywać lot .tak  to m iało 
miejsce do te j pory.

Zbieranie włosów słoni
Przebywająca w londyńskim ogro­

dzie zoologicznym publiczność za ehscr 
w o wala ostatnio nadzwycbzaj ciekawe 
zjawisko. Za odbywającymi dzienny 
spacer słoniami postępowali uroczy­
ście trzej poważni, czarno odziani pa­
nowie w szarych rękawiczkach. Od 
czasu do czasu pochylając się, podej­
mowali coś z ziemi. Ody zaiutrygosva 
na tą procedurą publiczność poczęła 
zbliska śledzić uroczystych dżentelme­
nów, okazało się że zbierali oni skrzę­
tnie włosy, które słonie gubiły podczas 
przechadzki.

Okazało się również, żc są oni ofi­
cjalnym i wysłannikami koncesje nowa 
nego związku jubilerów ,któremu wy­
łącznie przysługuje prawo zbierania

włosów słoni w londyńskim Zoo.
.Skutkiem wiotkiego zapotrzebowa­

nia na ten modny dzisiaj artykuł, wło­
sy słoni sprowadza się także kilogra­
mami z krajów egzotycznych do Lon­
dynu. gdzie oprawiane są one w p ier­
ścionki, bransoletki i inne drobiazgi, 
stanowiące przedmiot pożądania pięk­
nych pań.

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 insty- 
tucyj własnych w całyin kraju, 
szkoli pielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną p om im 
sanitarny



'
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Na boiskach i bieżniach

0 zdrową atmosferą sportową
1 v/ Z a g łę b iu  trzeb a  o  ty m  p o m y ś l e ć

Mr. 291

Oncgdaj odbyta się w Krakowie konfo 
reneja sportowa, zwołana przez dowódcę 
OK. gon. N arb u (.-Łuczyński ego, w spra­
wie znalezienia środków zaradczych, ma 
jących usunąć bolączki organizacyjne i 
wychowawcze w sporcie .ujawniające się 
v  nieodpowiednim zachowaniu się spor 
trwców na boiskach i publiczności na za 
.wodach,

W zastępstwie nieobecnego gen. Łu­
czyńskiego konfreueję zagaił i przewodni 
czyi jej p. pik. Wójcicki, kierownik Okrę 
gcwego Urzędu WF. ^

Na konferencji obecni byli w liczbie 
okoto 50 osób przedstawiciele świata 
sportowego, tj. związków i klubów spor 
frwych okręgu krakowskiego oraz śląs. 
kiego OZPN.

Programowy referat na temat wy cli o 
wania obywatelskiego w sporcie, organi­
zacji imprez itd. wygłosili ppłk. W ójcic­
ki. Mówca poruszył zagadnienie etyki 
aportowej ,jako czynnika wychowawcze, 
go w sporcie .stworzenia odpowiedniego 
aparatu organizacyjnego, celem uniknię­
cia niedociągnięć organizacyjnych, przesz 
kolenia instruktorów, organizowania po­
gadanek w klubach itp.

W przyszłości powinno się uniemożli­
wić ekscesy na widowni, przez odpowied 
nią akcję propagandową w prasie i na bo 
isku, za pośrednictwem umieszczonych 
na boiskach napisów .powinno się wnieść 
clo klubów i związków sportowych ele­
ment dyscypliny sportowej pod groźbą 
rygorów i represji wobec nic stosujących 
aię do zarządzeń, wdadz związków i klu_ 
bów.

W zakończeniu referatu prelegent 
przyrzekł ze swej strony pomoc przy or_ 
ganizowaniu przeszkoleń działaczy i pre 
łegentów sportowych.

W konkluzji dwugodzinnej dyskusji 
wyłoniono komisję która zajmie się spra 
wa zrealizowania następujących dezyde­
ratów, wyłonionych w dyskusji i uchwa­
lonych przez zebranych:

1) organizacja referatów kuifuralrV>- 
ośw>atowych w klubach,

2) organizacja ogólnych zebrań i kon 
feremeji aportowych dla zawodników we 
wszystkich miastacii powiatowych na te 
renie OK. 5.

3) propaganda przez cykle odczytów i 
pogadanek w klubach i związkach spor­
towych,

4) propaganda w prasie i radio,
Ł) ograniczenie ilości klubów nie s p t  

mających swych zadań,
6) zachowanie się młodzieży szkolnej 

na imprezach sportowych, co omawiano 
1 ędzie na specjalnej konferencje zwoła­
nej przez Okręgowy Urząd WF. w poro 
zumieniu z kuratorium okręgu szkolnego 
krakowskiego i śląskiego,

7) zorganizowanie młodzieży nie zrze 
szoncj dotychczas ,a upawiająoej sport,

8) organizacja kursów i przeszkoleń 
dla działaczy i prelegentów sportowych,

9) zapewnienie odpowiedniej pomocy 
lekarskiej w związkach i klubach sporto 
wych oraz na boisku w czasie zawodów.

I -w Zagłębiu o tej sprawie trze baby 
pomyśleć i tutaj głos powinny zabrać 
mejskie komitety WF. i PW. zwołując 
odpowiednie konfeencje.

c

Dobrą audycję da ci tylko dobry

radioodbiornik
a taki m ożesz  nabyć w sklepie 
Elektrowni w S o sn o w cu  ul. Dęblińska 1

Posiadam y na składzie i dem on­
strujemy w naszym salonie radiowym  
najnowsze modele radioodbiorników  
Philips, TelefuHken, Elekfrit i tapello.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k im  S. A.

O
| K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E "  |

DZIŚ 1 DZIŚ !
Arcyzabawma wiedeńska komedia muzycż na, pełna wesołych, komicznych perypetii

I I SZEPT MIŁOŚCI48
Przepiękne zdjęcia z Wied ma, Węgier i Wenecji.

W głównych rolach: ELMA BULLA -— głośna gwiazda węgierska, GU.STAW 
i  ROHLICH — ulubieniec pici pięknej, Ti BOR v. HALMAY — zabawny, do h-z

pobudzający.
Reżyserii GEZA v. BOI,VARY',

Początek I.go seansu o godz. 17.30.

Kwestia sędziowska w boksie
m u si  b y ć  u r e g u lo w a n a

Na walnym zebraniu Polskiego Zw. 
Bokserskiego uchwalono, że sędziowanie 
w zawodach krajowych nastąpić u;a sy­
stemem jednego sędziego w ringu bez 
prawa głosu i jednego punktowanego, któ 
ry sam wydaje decyzje.

Tymczasem w każdym okręgu* ’uaczej 
sędziują.

W Lublinie Wydział Spraw Sędziow­
skich lub OZB. wprowadzając nowe 
przepisy w sędziowaniu, postanowił do­
datkowo stosowne zasadę jawności w ca 
łój rozciągłości. Ocena walki w poszcze­
gólnych rundach będzie w okręgu label 
skim ujawniona przez wypisywanie pun 
kłów na specjalnej tablicy.

Na Śląsku — mistrzostwa drużynowe 
w A klasie sędziuje się systemem 3 sę-

 oo'

Niezadowolenie kluióą
7, POSTĘPOWANIA „MYSZKOWA".

Wielkie niezadowolenie w sferach spor 
to wych Częstochowy budzi sprawa Mysz 
kowa, który mimo spadku do kiasy B. 
na skutek zakulisowych intryg, został z 
powrotem zaliczony do A klasy. Jak się 
obecnie oakzuje, Myszków popadł w kło­
poty finansowe, które spowodowały ,że 
na mecz z Victoria do Częstochowy ni 
przyjechał wcale, zawiadamiając jedynie, 
ir, na skutek braku pieniędzy na opłacę* 
nie kosztów przejtfSdu, rezygnuje z ioz- 
grywek rundy jesiennej. Stanowisko My 
szkowa .narażające kluby częstochowski 
na zbyteczne i stosunkowo duże straty 
materialne, spotkało się z jak najgorn 
ezym przyjęciem u klubów Częstochow, 
skicli, które zamierzają wyciągnąć jak 
najdalej idące konsekwencje z niepownż 
nego traktowania sprawy przez M ysz­
ków.

X Z POSIEDZENIA KIEL OZPN.
Na posiedzeniu kiel. OZPN. zarząd u h 
walił wysitosować przychylny wniosek 
do PZPN o ułaskawienie b. grac ze za 
wiorciańskiej Warty, a obecnie częs.t-i. 
ckowskiej Skry. Gałuszki, zdyskwalifiko 
wanego dożywotnio za zawodostwo.

dziów: jednego w ringu i dwuch punkto 
■wych, a mecze odbywają się w czterech 
rundach.

Mistrzostwa B klasy również w ten 
sposób przed tygodniom rozpoczęto, osta 
tui o zaś w mistrzostwach B klasy za po 
czątkowano system punktowego w jednej 
osobie .W innych znów okręgach prowa 
dzi się walki systemem jednego sędziego 
w ringu, który równocześnie pełni funk­
cję punktowego.

Jak teraz pogodzić przepisy PZB., uch 
walone na Walnym Zebraniu1? Przepisy 
o sędziowaniu w Polsce powinny być jed 
oolite ,a nie według uznania Wydzia. 
łów Spraw Sędziowskich.

Sprawę tą w najszybszym czasie nalo 
ży ostatecznie uregulować.

KINO „PAŁACE**
Trzej najwięksi komicy polscy w jed nym filmie

A d o lf  D y m s z a  A n to n i  F er tn er  M ichał Z n icz
w przebojowej komedii p. t.:

Bolek i Lolek
D o b ry  ż a r t

LOGIKA.
Arystydes Briand przejeżdżał pewne­

go razu w towarzystwie swego przy jacie 
la, profesora Cartonnet, koło nu*'o zbudo 
wanego więzienia w Erreux.

Deputowani me odmawiają nigdy 
przyznania kredytów na budowę nowych 
więzień — zauważył profesor. — Inaczej 
jest gdy chodzi o wzniesienie nowych 
szkół.

— Nic dziwnego — odparł minister— 
są oni pewni, że do szkoły już nigdy nie 
wrócą, co zaś do więzień, to nigdy nie 
niewiadomo!

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY
/amtmisatmsmxi

I PRACE

Goz/*-

POTRZEBUJĘ stolarza na robotj fornio 
rowane, meblowi. Sosnowiec, Orla I, i ‘o-
wak. ________ ________
21) ZŁOTYCH dziennie łatwo zarobi kar­
dy pan lub pani sprzedając aparaty lu- 
diowe. — Zgłaszać się do firmy .1ÓZK¥ 
GQLDFELD, Będzin, Kołłątaja 39.

KUPNO I SPRZEDAŻ

MATERIAŁY ubraniowe paltowe, (u tie 
— przeróbki poleca Wajnryb, Dąbrowa 
Sobieskiego 17.

ZGUBIONE DOKUMENTY
ummmmmmmaammam

znajdziesz
wiadomość?

& dobrem kupnie lub sprzedaży,
*\

o wolnej posadzie 
o poszukujących pracy 
o wolnym lokalu
0 zagubionych i znalezionych doku-
1 mentach — oraz
© wszystkiem eo Cię interesuje —*

Tylko w ogłoszeniach zamieszczanych
EXPRESIE ZAGŁĘBIA**W

PASERMAN AŁTA unieważnia zagulićs 
ny dowód osobisty wydany przez mftgi-
six at Olkusza. ____________
ZAJCZYK HENRYK zgubił wyciąg "i
ksiąg ludności wyd any w Sosnowe 11._
STANISŁAW KYDZY zgubił ku.;ii<  
wojskową wydaną przez IJKU. Zav. ierc<«

RÓŻNIĆ

PENSJONAT PKZYRODO-LEt ZNICZY 
„ZDROWIE" Ząbkowice — Basiula teł i\ 
najbliższy Zagłębia zakątek zdrowotny 
wśród lasów szpilkowych da.io idealue wi- 
runki dla. wypoczynku, zdobycia zdrowu* 
Pokoje słoneczne, werandy, łazienki, cie­
pła, zimna woda, elektryczność, telefon 
20 minut spacerem od stacji kolejowej 
Ząbkowice. Przyjmuje na sezon zimowy 
pensjonarjuszy, rekonwalescentów cierpią 
eych na cukrzycę, reumatyzm, artretyzną 
ischias, otyłość, pryszcze, dając im kurą* 
cję dietetyczną, jarską, ziołową, naświetl! 
nia elektryczno kąp:ele ziołowe, sztuczni 
mineralne pod nadzorem lekarza specja­
listy. Ceny dostępno Zgłoszenia Dabrow# 
Goni., skrytka Nr. 6. Dr. med. M. Betchjl 
7,A długi żony mojej Janiny Michalski®# 
z domu Szafrańskich me cdpowladatffc 
ponieważ ze mna nie żyje. Ogłaszam P® 
raz trzeci. A udrze i WichnlP*. t̂odrzc.io^f;
ZA długi żony mej Ircnv Wolskiej hi® 
odpowiadam Andrzej Wolski.

W ydawca: H elena Monsiorska. — R j d .  naczelny; k .  ćw ierk . — Druk. ,,Uspres Zagłębia*' Sosnowice, T e a t r a ln i  1-a- — Reo odp.: Tadeusz Lipski.


